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Cena numeru 3 zL PR PROLETARIUSZE wszysTKJCH KRAJuW ŁJCZCIE SI~! Truman-pasza i jego harem 

BOK U (V) ł..ÓDŻ, NIEDZIELA 3 KWIETNIA 1949 ROKU. Nr. 92 (1466) 

EUNUCH ACHESON: - Prosi.my, szanowne panie. 
jest jeszcze kilka wolnych ml ejsc w hM"emie T .rumana • 
11aszy! (Tvorba) 

KOLEJARZE z wraków port w Swinoujściu sięcy i zaoszczędzić w tym cza 
WĘZŁA ŁODZKIEGO i porty Zalewu Szczecińskie- sie 856 tys. zł. Posiedzeme Sejmu Ustawodawczego 

ZAOSZCZĘDZĄ go, odbudować dźwig pływają 
116 MILIONOW Zf. cy, dwa dźwigi kolejowe, wy- BIAŁYSTOK 

Kole-jarze Węz.ła Łódzkiego, remontować motorówkę ,.Re- W wo.i. białostockim uchwa 
b i _,_, 31 19 val", oświetlić nabrzeża oraz ?:e ran w urnu marca 49 łY. uczczenia I maJ·a podjęły 
ku łu bani f zebrać 100 ton złomu z tere- -ro po wys c u re era- już liczne załogi fabryczne. M. 

tu te t 6łz od . nu wa·rsz.tatów portowych. 

s'ę narada przedstawicieli kół 
szkolnych ZMP. na które j mło· 
d zież zobow i ą z ała się pr z ystą­
p 1 ć do masowego wspólzawodni 'YARSZAWA (PAP) . -Kan- mu r~ta.wo<lawczego R. P. odbę 
ctwa w o.<• z częd·zan ' u we wszy- cC'laria 8l'jmu 1Jstawoclawrzr~o dzie się we czwartek dnia. 7 
slkich ~ z ko· a c h. Równoczdn:c n. P. :r.awi11damrn, że po~iedze. kwietnia. rb. o godz. 10. 
opracowano p!an a·kc ji. w ra· nie Sejmu i k~mi~ji odbędą ~i~ II. Posi.izenie komisj '. prze· 
mach której m!„dz'.d szkolna w amathu seJmowvm pr:r.v ul. I . h dl db d I l na ma wsp aw me- in. pracownicy warsztatów 

twa pracy i oszczędności i po drogowych w Starosielcach 
zanalizowaniu planu produk- WARSZAWA zobowiązali się zakończyć do 

przystąpi do zbiórki szkła, maku Da.•~yń~ki!'gO 
0

nr. 4 - według mys li l an . u o ę ze s ę w 
la tury i innych odpadków użyi- nn~tępująceiro planu: środę, dnia. 6 kwietnia 0 godzi• 
kowych. I. Po~i!'i\zl'nie Plen11rne RE>j-nie 10. cyjnego i os2lCZędnościO'l.Vego, W Warszawie załoga fabry- 1 maja most kolejowy na Nar 

przedłożonego prz.ez admini- ki „Parowóz" zobowiązała się wi. Most będzie wybudowany 
stTację. postanowili wykonać zaoszczędzić do dnia 1 maja w ciągu 7 miesięcy. podczas Ili z1·a ... d Zw. Samopomocy Chłopskn· ~1· 
przedterminowo plan roczny 6 5 gdy przed wojną montaż jego AD ~ 
za.miast na dzień 31 grudnia 8 tys. zł, jednocześnie po- trwał dwa lata. Pracownicy 
1949 r. na dzień 30 WI"Z.eśnia stanowiła wygospodarować do parowozovmi w godzinach po ro„poc•yna d·i·s· obrady w Warszawi·e 
1949 r. końca b. r. 3.365 tys. zł 0 - 7..asłużbowych wyremontują A1ir 6 6 

R'-·-~-~sn· . ~j szczędności. Załoga ,.Norbli- · k d 1 · · d · hł k b t i ego d 1 ó b h vwu"""" ie . arze po- " b . ł . d }a o ar -maJOWY, Je en pa- WARSZAW A (PAP) - Dziś Jttszu c ops o - ro o n cz · grnpy e egat w, wy ran~·r 
_.__nowili podnieś · plan o- ?a zok owi_ąza a się 0 1 ma- rowóz. „...,, Ja wy 40 o godzi n ie 10 rano w wielki~.i Znajdzie to silny wyraz w pcncza~ ostatnich 'lvybor6w w 
szczędnościowy przedstawiony · .onac _proc. rocznego hali u .i· 1·żdż11Jni na Slu7.ewcn roz 

d k 
. . · planu l uzyskac w tym okre- DOLNY SLĄSK udziale licznych_ dele>garji ro- gminach i powiatach. 

pr81zleztys y;łedCoJęsumoy71mi16]7i8o7n?°.':'2 sie 15 miln. z1 oszczędno1'c1·. r. oczyna.i,ą. >ię obrad~' JH Krn-~ , - · z , z · k c botnir:r.yrh górników, rnetnlow- Dalsi delegaci na. Zjazd 
ł · · ·~· Załoga fabrvki Bracia Hen- Do zobow i a z ań oszcze<ln ośclo ;owego ,Jaz<in ,wiąz ·u • amo-

z. neberg dla uczczenia 1 maja wych \~łącza 'się równie.ż mło- JlOmory Chlop•kirj. ców, robotników rolny1·h i in . pnyhi;d:i- do Warszawy w dniu 

PONAD postanowiła wykonać 5-mie-I dz i eż. W zarządzie wojewódz- Zj:i.zd ten będzie obradować ora:r. przea~t11wideli zwią1.ków d:r.i~iPjszym. 
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MILIONÓW ZŁ sięczny plan w ciągu 4 mie- k'm ZMP we Wrocławiu odbyła pod znakiem pogłębienia si~ so· zawouowych. . Delrgaeje zakwaterowane zo• 

PRZEfli~:!!L.y Więzy braterstwa zadzierzgnięte we wspólnej walce ~~~::;~;;::::~::~1::::~w'.:~ ~~~;~'.::" :~?~~'·:::~::: 
ści~~;r=rn~;~ :~:~~~= okaz" ą s"1p s'1ln"1eisze od szykan wła' dz f ranc·usk"1ch botników, zatrudnionych na ZSCh, w gmachu sejmowym, "Ił 
go zam~ka się sumą 1.325.600 'ł J trasie W - Z i przy builowie konnrnch pułku praskiego i. 

tys. zł. Prócz oszczędności ob- Byli członkowie francuskiego Ruchu Oporu wzywają swych braci Domu PZPR. KBW, oraz w Domu Akademie„ 
jętych planem przewiduje się pozostal-ych we FrancJi, do szybkiego powrotu do kraju ' Wczoraj w przedz:ień Zjazdu, kim. 
,uzyskanie poważnych sum zjeżdżały do War~zawy liczne 
J)rzez upł:vnnienie reman-mtów WARSZ A WA (PAP). Grupa taly ohok Waszych nad Bade- lę nie zapominamy też, ile so!l-
i racjonalne przeprowad~anie b. członków francuskiego Ru- nią, laczyły się z nimi. zwiastu darności : braterstwa okazał Dełegac;a kołchoźników radzieckich 
Inwestycji. chu Oporu członków Zw. jąc św'atu zwycięstwo nad hl· nam lud Francji bohaterska D"" Kray·owy Zy"azd ZSChł. 

GARBARNIA Nr Z 
W ŁODZI 

~ojownlków z Faszyzmem I tleiyzmcm. klasa robotn :cza. -
Najazdem Hitlerowskim o Nie· U nas klas-a robotnicza wzlę· Tysi ące naszych rodaków WARSZAW A (PAP). - Dn. 1V ~kład delegacji, .na czela 
podległość I Dem<>krację ła władzę w swoje ręce. Hille· przeszło szkołę Waszych związ 2 bm. przybyła. do Warszawy której stoi pnewodniczący koł• 

Robotni.cy Carbarni Nr 2 w 
Łodzi postanowili plan 3-let.n.i 
wykonać do dnia 31 paździer­
nika rb. - plan tegoroczny 
zaś do dnia 1 listopada rb. Po 
nadto robotnicy Gairbarnl Nr 
2 postanowili .zaoszczędzić do 
końca rb. 5 milionów zł. 

skierowała za pośrednictwem rowska spuści:rna w Polsce byra ków zawodowych, ucząc się so Hi-osobowa. delegacja. kołchof. chozu „Zdobycz Października"! 
Zwl1tzku do Rady Narodowej potworna. 6 mi!n. zamordowa· lidarności robotn'czej i patrlo· ników ra.dzieckich. Delega.cja. ta. - Dubkowiecki, wchodzą aka.i 
Ruchu Oporu we Francji nastę nych, miasfa nasze w ruinach. tyzmu, związanego najściślej z nczeetniczy6 będzie w obrada.eh Jc1emik Łaptiel, oraz przewodni~ 
puJ'lte pismo: nasu Stolica w gruzach. N11ród internacjonalizmem. Kra.jow&g<> Zja.zdu . z:mlłzku Ba- czący kołchozów i trzy bohlllł 

„Do Rady Narodowej Ruchu nasz wołał o pomoc, potrze~o- W tym duchu przyjęliśmy z mopomocY, ChłopskieJ. terki pracy kołchozowej. 

PRzySTĘPUJEMY 
DO czyNU 

l·MA.JOWEGO 

Klasa robotnicza przystępu­
je na terenie całej Polski do 
czynu I-majowego, którym 
pragnie uczcić swoje święto. 
Zobowiązania podejmują zało 
gi faJ<rycm.e, pracownicy 
przedsiębiorstw, organizacje 
społ~zne i młodzieżowe. 

SZCZECIN 

Oporu we Francji. wał naszych ramion, naszych radością wezwanie · naszej ojczy 
Drodzy Przyjaciele z R.uchu mózgów. zny do powrotu. Wróciło nas 

Oporu! Jesteśmy dum.n' z naszej emr już d~iesiątki tysięcy, dalsze ty 
Jeszcze w 1919 r. rząd pol- g-racji we Francji. Ani na chwl siące czekają swej kolei. 

skli zawa.rł konwencję emigra- Niestety, w ostatnich mies'ą-
cy jną z rządem francusk im. na N owe p · cach ubiegłego roku zaczęły się 
podstawie której set'k: tysięcy re res1e szykany, które coraz bardziej 
robotników i chłopów polskich wobec górników u t rudn ia ły powrót naszych rada 
wywędrowa.Jo do Francji. polskich we Franci·i ków do ojczyzny. Ostatnio rząrl 

Gdy kraj Wasz został ujarz- \Vasz oświadczy! , że w or;óle 
miony przez okwpanta hitlerow- PARYŻ (PAP.). Z pracy w orlmaw'a zawarci a umowy repa-
skiego, czyż nie stanęliśmy z kopalni w Noeux (Departa- tria cy j-n e j, podając, że Polacy 
Wami od razu w pierwszych ment Pas de Calais) zwolnio- mogą wra cać indywidualnie 
szeregach wa!ki z okupantem7 no polskiego górnika Babiń- „Ori e.nt-Exi'ressem". 

Przypominacie sobie przy ja- skiego, członka CGT. Niesłychanym jest fakt, te 
oiele z Alb', okolic Rodez i Dyrekcja roz,kazała Babiń- rząd Wasz z jednej strony prak 
Aurillac, ile miast i miasteczek skiemu zamazać napisy, w któ tycznie nie wypuszcza z Fran· 

rych wzywano górntków do ·· p 1 k · d · · t 
W Szc•"""ru'e pracowni·cy u- francuskich uwolniły karabiny ł CJl o a. ow. a z rug eJ s rony 

Generalissimus Stalin 
przyjął na Kremlu 

albańską delegację rządową 
MOSKWA (PAP.). 1 kwiet­

nia przeworlnlczący Rady Mi­
nistrów ZSRR Stalin wyda.I 
na Kremlu przyjęcie na cześć 
bawiącej w Moskwie delega­
cji rządowej albańskiej Re­
publiki Ludowej. 

Na przyjęciu obecni byli ze 
strony albańskiej członkowie 
delegacji z premierem Hodżą 
na ·czele, oraz poseł Albanii w 

ZSRR Prifti, a ze strony ra• 
dzieckiej - Mołotow, Malen~ 
kow, Beria, ''Voraszyłow, lt!!„ 
kojan, lta.ganowicz, Bułganin. · 
Korsygin, Mienszikow, Ka.fta­
now, Wasilewski, Zorin, mar„ 
szalek Wierszynin, admirał 
Jumaszew, oraz poseł ZSRR W. -
Albanii Czuwa.chin. 
Przyjęcie odbyło się w ser-1 

decznej atmosferze. · 
=~· g osowania na listę CGT. Ba- t · b p I 1 ' · 

rzędu Morskiego zobowiązali polsk1ch bojowników Ruchu b . k s osuJe wo ee o a .:ow-gorn·-
się w ramach czynu I-majo- Oporu? ~rassti ~u~?;~ł,g~a zcop;a~ty~ch- ków polityk~ dyskryminacji, a- Komuniści •. soc1·a 11·śc· włoscy 
wo.""' wydobyć dwie barki· w Gdy nios~ca wolnośc~ naro· resztu,ie h~zpodstawnie przy la- g 
~„~ „ Postępowanie dyrekcji wy- d ·1· d 'J 

Kołobrzegu, wydobyć i uru-, dom armia rad z.ieC"ka zdohywała wołało powszechne ol>urzc-nie ~a okaiji . i wydala z Franc], uzgo Dl l meto y WSpO Dej walki 
chomić pogłębiarkę, oczyi;dć Berlin, na57.e szfandary lałopo· wśród górników Noeux. Jak zbrochnrzy. • • I · k • ' • • Odmowa r ządu francu~kicgo Z mąc1c1e ami po OJU na SWleCJe 

ie ustaje polf!.in ruc 
s tanowi pogwa.Jcenie konwencji I Rzym (PAP). 1 kwietnia] wawczego Partii Komunistye21 
z 1919 r. i jes t sprzeczna z pod odbyło się w Rzymie posie- nej i Socjalistycme:j poś· · 

(Do ko1iczenie na s tr. 2-ej) dzenie Komitetu Porozumie- od . i ' wię ... cone uzg men u metod wal 

w obronie pokoju i bezpieczeilstwa narodów NOWE ZAOA~IA STAWIA PRZED KOMSOMOŁEM 
AKCJA C:GECHOSŁOWA- młodzież au•tralijska rrotestuje opracowano w;vt~rcznc walki KO~l'~ITET CENTRALNY WKP(b) 

CKICH PISARZY. przeciwko tego rodzaju zamie- o pokój i realizacj ę postul1ttfrw IVI 
PRAGA - Związek pisarzy rzeniom. belgijskiej klasy robotnicz.ej. Dalszy ciąg obrad XI Ziazdu Komsomołu 

ezechosłow11.ckich polecił WAZJ!\t Ref erat o sytuacji wewnętrT.-
kim swoim członkom, sprawują- KOMUNiśCI BELGIJSCY NA nej Belgii wygło~ił ~ekretarz MOSKWA (PAP.). W dal-(wy Stalingradu organizacje 
"Ym patronaty kulturalne nad CZELE WALKI o POKóJ, PO Partii, Jean Bertra.nd. szym ciągu obrad XI Zjazdu komsomolskie sk~erowały z 
:poszczególnymi powiatami w STJJP I WOLNOśO. Omawiają.~ zadania Partii na Komsomołu toczyła si ę dy- różnych stron ZSRR ponad 25 
Czeeho!łowacji, zorganizować BJl1.7KSgLA (PAP.). - W najbliższy okre• Bertrand ~twier skusja nad sprawozdaniem tys. osób. 
w11p6lnie z inspekt-0ra.tami Brukseli odbyly się dwudniowe dził, że komuniści ~tać ber1ą na Komitetu Centralnego tej or- Przewodniczący Wszech-
oi§wiatowymi wielkie ma.nifesta obrady Komitetu Ceutralnego czelo walki o pokój, po~ ti:p ganizacji. związkowego Komitetu do 
cje pokojowe. Belgij ~kiej Partii Komunistycz wolność. Liczni mówcy podkreślili Spraw Kultury Fizycznej i 
Związek apeluje do · pisarzy, nej, na których omówiono 11pra. wielkie maezenie wysokiej O• Sportu Apołłonow poruszył 

aby w tym wypadku wzorowa.li wę pnvgotowania Partii do WIELKI WIEC W CHICAGO. ceny dotychczasowej pracy ra. najbardzied lltualne zagadnie 
ei~ na. przykładzie inteicktua_ w:;·horów parlamentarnych, oraz dziecklego Komsomołu, przez nia wychowania fizycznego 

, listów radzieckich. NOWY JORK (PAP). -Na.- KC WKP(b). młodzieży. 

8T
"""'ENCI AUSTRALIJSCY Prasa radziecka rod~wa. Rada sz;.uki, l\a~ki. i Stwierdzili oni również. że w imieniu zagranicmych 
u.u " 0 n~ch Z11.~o~?w . orgamzuJe ocena ta nakłada na przy- organizacji młodzieży witali 

PRZECIW PODtEGACZOM publ!ku1·e przemo'wi· en1'e W: ChicAg~ wielki ~ee "" obro- szłość jeszcze v.riększe zobo- następnie Z.iazd sekretal'Z KC 

WOJENNYM 
me. pok~J~, .w ktorym we':mą wiązania na komsomolców. Związku Młodzieży Pracu~·ą-. ł · M d I k. uil iiał imeJa tC!Izy nowo.Jor- . . 

LONDYN (PAP) . - Jak OW. mm. Q ze ews !ego skiej Konferencji Intelektut•li· ~yskUSJ.a w?"k~zała tak~e ~ cej Rumunii - Flor~scu, o-
dcnosi prasa brytyjska w Au- stów w obronie . ..ł>Okoju • profe- wame os1ą~ruęc1a o~aruza~.11 raz sekretarz KC Związku 
stralii szerzy się ruch wśród MOS~WA (P~.). Cala pra sorem Sha.pley'em na. czele. komsomolskic1:1 w po„zc~egol- Młodzieży Ludowej Albanii -
młodzieży przeciwko kampanii sa radZJ.ecka po~aJe w ob.sz~r- nych republikach związko- Remis Alija. 
podżega.czy wo ·ennvch. n?"m ~tr~szczemu przemmy1e- Wiec ten będzie jednocz„śnie v:ych. • Na Zjazd przybyła również 

, J . • nie rmmstra Modzelewskiego wiecem protestacyjnym prze- Sekretarz stalingradzkiego delegacja sił zbrojnych ZSRR, 
Eie~en~y reak~~Jne w A ustr!\- w sprawie odmowy rządu fran ciwko zarządzeniu Depitrtamen- Komitetu Obwodowego Kom- w które.j imieniu przemówił 

Hi u1łuJą, :mms1c ~tudent6w by cuskiego przedłużenia konwen tu Stanu, aby delegitci Konfe- somołu Denisow omówil wiel- bohater Związku Radzieckie­
ll!Mwali kontakt z światowym c.ii o repatri.::i'c.ii Polaków z renc,ii r. Europy Wschodnid ka rolę Komsomohl w odbudo go .cren. Ba.kł:mow. 
111\'.i~zkiem Studentów, jednakże Francii. '~mścili USA. 1 wie tea:o miasta. Dla odbudo- -n-

ki z podżegaczami wojenny<1 
mi. 

W posiedzeniu udział vr:dęli· 
z ramienia Partii KomunistY, 
cznej Longo, Scocelmarro ł 

Pałetta, zaś z ramienia Partii 
Socjalistycznej - Jacome~ 

Lombardi ł Pleraccłni. !' 
W opublikowanym komunł 

kacie Komitet PorozumieW'8w 
czy stwierdza, te z,Jedn002:enle 
narodu włoskiego w obroni~ 
pokoju winno być oparte nal 
tak szerokich podstawa.eh, a~ 
by mogło objąć tych wszyst"'! 
kich, którzy przeciwni są pd 
lityce sojuszów wo-jskowycll 
i prowokadi wojennej. i 

Komunikat podkreśla, ~ 

Komitet Porozumiewawczy~ 
wziął szereg decyzji, zmierza: 
jących do uzgodnienia i wzm<t 

żenia akcji socjalistów i ko~ 

munistów w obronie ookoju,; . 
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Str. 1) Nr. 01! 

U famy D8rOdOńi· i Wierzymy W nafody Otwa~c~eJ~~~r~~e!~!~~=~t~~!~~~!~znych 
• Jl" E b d k· • Ó ' ' • • • 1· ty h ludoz• erców W dniu wczonj~zym " Ośrod nczyó robotników ja.k należy -pi8ze 1a ren urg, emas UJąC r WllOCzesn1e lmper1a IS CZDYC ku szkoleniowym I.Ód.z.kiego Ko ..-todat< piórem. Pra!'I& P11-rtyjna 

Spod znaku paktu atlantyckiego mitetu PZPR _odbyła się uroczy - to. jP~no s .ramion k.l~Y: ro• 
LINCOLN _ ty łko na r.:D&c7.kach j)OCZtowych w Paryżu m.a się wkrótce od powiadamy 1 um1a.rem 1 JOdn~ a~ in1mgur0.CJ& kursu . zorga- botmc1eJ, to J_edna 11 więzi łlł· 
JEFFtalSON _ od urOCtZysf.ycb łm.,tea · byó światowy Kongres Zwo- ścią, gdy& wiemy, te u nami na~owanego przez W~dnał Pr?- rię.cych Parh': z. ma1<am1. I 
ROOSEVELT - tllpOOtywa w muzeum L~nników pokoju. Zbiorą. się ko- Rtoją wszyscy ludzie prości, ri:gandy LK ~ZPR,; RedakrJę dlateg~ . tn.k wi~lk~ . wagt 

. - . ' 1imniści i liberałowie, katolicy oraz czołowe umysły ludzkości. ,.1.:ilo~u Ro~tD1CU/l'O ula ko- prz;:~·ą~UJ?InY do il'tnient& fi.l.ł 
MOSKWA. - Orga.n wydzia. Wi4zinty, jak W Ameryce, i protestanci, ludzie r6ine,i ideo Umowy są. zwykle ratyfiko- respondentow fa bryc~nyrh i rP- roki~J 'ieei korespondentów r~ 

111 propagandy KO WKP(b), - gdzie rozpasał · sit Ku-Klux- lPgii, róiuych wyznań. Lączy wane prZM· instytucje usta.wo- dnktorów gazetek 1\r.1enny~h. W botmc7yeh i redak~or6.w ~au. 
ezrsopismo „Kultura i tytll." Klan ora.z rasi§ci i rea.kcjoni_ ich zdecydowana wola. zapobie- da.wcze. ~:di wykbdow~j zebra.to się oko tek ścH'nnych . J.1Rc1e JU~ za. ~?" 
ISJiliC!ciło obszerny artykuł zna· ki, w Ameryce, ,w · ~tórej Lln_ ~enia. wstrętnemu r.amachowi na . Jest równieł inna ra.tyfika_ b !JJU trwa.rr,yszy ~ 6łuc.b11.czy li? pewne dośwl11dczeme .. Nie 
k<lmitego pi;sarza. ra.dxiecktego coln figuruje tylko na znacz_ pokój, na kulturę i życie. cja, dokonywana przez na.rody. kureu. wolno go :r.marnow~~· Partia 11 
nu Erenburga., domasknję.cy kach pccztowych, Jefferson jest Sena.tora włoskiego można pr:r.e- W nioczys~ci inauguracyjnej czy na was. Partia n~za po 
agrłl!ywne ceł& paktu północno. tylko od uroczystych impraz, a. Z wiellą n.a.drleję 1pogl\da. kupi6, pa.rla.menta.reystów duń- wzięli udział: I-~zy sekretarz przez w!UI ro7...!ł:tcrzy swoJe wp~y 
atlantyckiego. · Eoo~&V'Jlt spoczywa w muzeum jł na.rod)' Europy, a także i ski eh można Zll.'!tra.szy6 narody LK PZPR tow Dworakow~ki wy wśród naszyrh mas robotni.. 

Nawiązują.c dl> wypowiedzi - widzimy, że w tej Ameryce czołowi ludzie Ameryki, na. jednak ni.gdy nie wyci~gną. rę- prezydent miasta. tow. Stawiń-' czych. Tak~e oto za.danie ~t?f 
rozgłośni amery-ka.ńftkiej „GłOI! .,, 1949 roku zn;i.J.~tli 81' odwat- Zw1.ą.zek Ra.dzteckt. ki po napiwek, zd ludzie prll.- i,ki, dyrektor naczelny RSW przed w~~i. tyc:i:t wa~, by6c1s 
J.meryki', któr& twie1<lzl, j&ko • .1\1 l aprawiedlhvi ludzie, ll;t6- Wiedtę. oni, ł.e my nie szyku- ~y w okre11ie dżumy fa~zystow- „PrMa" tow. Rrrb'.'łt, dyr. Cen_ wykonali Je 1 honore111 • 
l•:'' w URA wszy-Btko za.powia- rzy gło~no · 'Wyraża.Ją a-wój .i<>my ei~ do -.rojny. 8ki.Pj dowiedli, że 1'.ie b?ją. 11~ę tralnej Szkoły PZPR tow. Bu- Referat inauguracyjny w-r 
dało ookój, Erenburg pis1A1, ł.e wstr~t do paktu agresorów. .....,.i A. t k" „„ je„ 

11 
e śmierci, gdy chodzi o ich OJ- d?)•ńska i redaktor naczelny głosił redaktor na.ezelny „Gl().,j 

obecnie w Amery~e w rzeczvari_ • .,., eu.;t a ze, "" „e a.gr - . l « G bo · " u n b t · •, to ...,. d ń "·· - N& Kongresie &meryka:6skich E h li •Ć 0 _ c z.vznę i wo no~i;. ,. fosu .łto tmczego tow. z_ su .o o nH•z.ego w. uz a • 
1tości wszyPtko tchnie wojmł. .nvolflnników pok~j-q kt6ry od- - ~r~!l~~ ;:m~~~ zo::S•.tn~ s:as Nigdy, przenigdy n!l.rody Eu- dańshi, który oficjalnie doko- Rki, po r?ym nMtą.pila ez:ę!\4 

„NGw York Times" pisze, ~e. bvł !'ę p . ed · Jdlk~ d ·a • w J t 
1 · ~ . ~ t · ' ł' . · k . ropy nie ra.tyfikują pa.ktu 11.gre nał otwnrcł& kursu. artyst~·czna, na którą. rlożyfy 

„na,i!Pp~:i:e 11mJ ,•ły zn.chodri(' • 1 rz ni 
011 go owymt. ·mi owa.me po OJU, eorów · · b h k się występy ałuahaczy Wyż 

. New Yorku, ro'zległ . się g!o .~ prawdz"wa n'e rzuca _;1 ca s i ~ w ""i'e. moz·e zni.kn~6 naJ'ba.rdzieJ· 'WitaJl!<I Dze raknyc k' utr~~n- ~ . nJ· Szkoły TeatralneJ· i ze~p;. •traciły rok na ułounie paktu d . h l h t h t Z . k R d i ·" „ . tuw tow. wora. ows i s w1er- N .c 
północno - atl:u1ty-ckieg-o' •. Po- przo 11.Jącyc • . · sz a:c. 0 nyc 0 ~ 7Y po ~~~ wiąz u a. z ~r- starożytna kultura, nie mozc dzil że kurs m& za. za.danie za. lu dzie<:t~cego PZPB nr 1 Zna 
'Wiedzenie to j~t :z!o.vt skromM. Amerykan6w i głos \'Vallncn'a. \\icgo dodaJe otuchy war.;vstkim znikuą6 przepiękna przyszłość · ! . . kt z nv poeta. L Pa~ternak odcn"" 
T "> h i · · uczciwym lud~iom wvotępują- ,_ . b . 7n8Jom1eme na.s:iego 11. ywu · · · · <J ,.najlep~ze umysły zachod- .,,,os uczo~yc pisarzy, ich .na_ . k · ' - ' k tylko dlatego, „e tyMące UMl- teorilł marksi:r.mu _ leninizmu. fał szereg utworów właiinych. 
nie'' przygotowyw1tly piany więtne -.re.z.wani!' do pokoju i CYO: pncClW 0 cza.memu pa - toe~manów widzi w tym dosko- "Pi..r,ia nasza. _ mówił tow. Kur~anci :r:~otow1tll wykonaw„ 
Il i ' ' . d k J ' t owi. ł . t ' d • owe. -.ro3ny JUZ o ro u. esz- do walki 7: 11odzeęsrteml wo- . 11a Y m eres. Dworal<<'w•~ · _ uczy robotni- wm eer ec:i:ną owacJę. 
c:e toczyła si~ walka_ przect.vko- jf'llllYmi. Głosu ich nie mógł za_ • A !;'re~orz-t mówią. o n~wołn~- Ufamy na.rodom 1 wierz~y kvw wawzyi' 0 irr~zt przysz-/ „Kujawiaka." i „Krakm&.; 
l1 1tleroV1>i i Japomi, jeRzcze głJ!IZyć zorga.nillowa.ny chór fa- c a~h, które maJą, zmsLcZ' ~ 1w na.:?dy. ~~d~ one "'!'" stanH' oM. Pra~a. partyjna. _ to oręż ka', vrykonnł& zna.n& tancerka 
Amerykanie y.ry~yłali do Rosjl szystąwskich pikiecia.rzy,. któ- zbiory, a. my mówimy 0 prawi~ lohrom.c ~k~J i sta.mó gon.ny w tej walce. I dla.tego musimy li redngog J. Hryniewiecka. 
lt~nserwy mtęime i depesze po_ ry powtarzał hasła. nienawiści, !narodów do wolnego i spokojne op6r impenahst3'.c:r:n:v:n ~dze-
~blne, ~.już „lepsze umysły znano ś.wiatu. z hitlerowskich go .tycia.. . . gac.1.om do noweJ WOJny śwuto- St .k st dento' w nank1·n' sk1·cL 
l:uC'hOclnie myślały O zniszcze- brukowc6w, Agre~orzy wygra.za.Ją, my Od- WeJ. raJ U Jlll 
llln Związku Ra.d.zieckiego. · · • „ r.a .znak protestu przeciw bestialstwu 
di~~~] -~~~~~ • Za;~~:my7,~,1:~:~1~:. B~peri~li$ci ·anglo-amerykan cy . oddziałów woiskowych Kuomintangu 
kh'iry bawił wo1Vcr.n.s .ua go- nie zaniasku:ą frazesam; sweJ awanturn~cze; polityki PARYŻ (PAP.). Jak donosi zabitych i rannych, jak rów-
t.1 · inn~· rh ""y~tpach . w Grecjj, .,, ..... ;est"1ci" wska•u:q na agresywny charakter paktu atlantyckiego z Nankinu agencja France nież PQd.ięcia przez komenda.1' ny też na. troskach Depad:n.- , „..., • „ • Presse studenci miejscowych la garnizohu w Nankinie od-
xn0ntu Stanu 'L'SA, •ktMy już MOSKWA (PAP). Dzlenn'k Wielkiej Brytani', wystcpuje zu zdają sobie spra':"~ z tego, Iż wyi.szych uczelni postanowili powiednich kroków, by nie 
:Wówczaa przygotowywał plan „lzw'.esfa", komentując w prze pełne wyraźn 'e. ln'~jatorzy blo~ow wojskowo- zastrajkować na czas nleokre- mogły się PQnowlć podobne 
prłlp!i.:ar. dr ~n.tyradzicckiej glądziie międzynarodowym tekst Pakt ten jest skierowany politycznych zmierzają do ce- ślo_ny z pow?du zajść. p_odczas wypadki. 
pr7.y J ~mory ~w~ezo zafarb0>wa. paktu północno - atlantyckiego, przeciwko zasadom 1 celom !ów przestępc~y~h: . . ktorych ~woch studentow zo- Rozgłośnia Armii Ludowe.i 
m·::;n F. n~"«· zen ki. stwierdza, że ekspansjoniści ONZ i zm·erza do 11łatwienla Coraz bar~ z 1e1. 1asne stałe s t ę s~ało zabitych, a około 200 od- doniosła, że zajścia, które po-

.11k wrn <lo1 , o, gdv my wal- anglo • amerykańscy uC:ekają lmpcriablstom anglo-saskim opa- dla wszystk;ch_. z. e _pakt poł~oc· ruosło rany. . ł .b t "k t d 
1:' 7 ~· li~my :ca wspóhią.' spraw~ so- si~ do wszystk'ch środków de· nowania świata. !10-atlantyck1 iest J~_szcze . JOO- Studenci żądają ukarania o- c • ągnę y z~. 50

. ą s .raJ ~~ en 
cjaliznm, „najlcp~ze umy~ły za- magogicznych, deby tylko za- • nym etapem w akc11: mającej ficerów i żołnierzy, winnych lów nankmsk~ch, ~ Y s 
cliorlnie·' 11 Churchillem na maskować cele agresywne swej Orga.nizatorzy bloku północno na celu przekszt&lceme Europy tych zajść niezwłocz,nego u- powodu bruta nego pos ®0W8: 
czde marr.yly tylko o tym, jak- polityki. atlantyc·kiego n'e potrafią za- w narzę?z·~ imperia\izmu anglo wolnienla '.swych aresztowa-, nia oddziałów wojskowycll 
hy na9 znis,;cry~. Jednym _ z. takich ulubionych maskować tego faktu ż11dnymr a'."erykansk1ego - konkluduje nych kolegów, oraz wypłace- Kuomintangu wobec manife.o 

Obecnie szydło wylazło z wor środków Imperialistów angio- frazes.ami demagogicznymi, ja•k pismo. nia odszkodowanla rodzinom stacji studenckiej. 
ka. V:szyi;tko wpr:i.wiono w amerykańs.k'ch są twierdzenia, rówmez nie potra.fią ukryć 
ruch, od Papiefa rzymski11go, iż pozostają ooi WiC9ni Karc ie przed 01Pin"ą publiczną tego. że . Church1:11ow1· n1·e uda s1·ę oszukac' ann1·e1s"1"eno narodu . l<tóry nowym Krzyta.kom obie- Narodów Zjednoce:onych. Do te wspomniany pakt jest sprzecz- .. _ 6 I\ 5 
ca.ie Królestwo .Boże, &i do go śr-Odka uciekły s i ~ kola rzą- ny z um owami. zawartymi ml~ O' •1 ut ._ u d '• · · bi• d • • N 1" ·~ 
gi,orżanta. .11 Texasu, który przy_ dzą-ct USA i Wie.lk 'ej Bryta·n:i dzy ZSRR i Wielkę Bry tan i ą, , , aa y n Or Ker O praw z1wym O IC.ZU pO z:egacza WO(ennego r 
rr~ka. >dJmilijonowa.nym SS-ow_ równ ież w pakcie północno- ZS.RR : Francją, oraz innymi LONDYN (PAP.). Prasa bry błąd •W roku 1927, gdy wy-1 wiść, aby wytworzyć atmosfe 
com z Mon:ichium ezy Frank- atlantyC'kim. iobowiązaniami, powziętymi tyjska omawiając prz.emówie- głasznł hymny pochwalne na. rę histerii wojennej. Żaden 
turtu szma.t polskiej ziemi w ,,Izwiestia" analizując poszc:z:~ przez uczestników paktu. nie Churchila w Bostonie w cześć Mussoliniego. Zachowa! mąż stanu, dążący do obrony 
przys::łości, & !J)aczk' p&pi&r<>- gólne artykuły paktu pólnocni>- Potężny ruch w obronie poko .sprawie pa~tu atlantyckiego się nieodpowiedzialnie, gdy w I swego kra.iu nie powinien 1to-
sOw amerykall.~kich w chwJ.11 at'.antyokiego p9dkreśla, ie ju I bezp'eczeństwa narodów, podkre~la, ze nie jest. rzeczą roku 1930 rzucał oszczerstwa <;ować takich metod. 
obecnej., agresy\V111y chara~tM tego pak- wzmagający si~ na całym śwle- przypadku, 1t Churchill wy- na naród hinduski i obrażał Jest to technika demaf<M 

Po to, łeby Atworzy6 rzeko. tu, jalro nanędz.i.a awanturn,... cle, jest najlepszym śwlade- głosi~ je tuż przed ceremonią Gandhiego. Błędne było stano gicznej propa«and:I". teclmłka: 
airn ~cillle obronny p11.U półnoe- czeJ polityki rządów USA I ctwem, te n11.rody tor:lz bardz:ej podpisania teg? paktu. Wystą wisko Churchllla, Jako strate- Goebbelsowsko • Churcbillow 
110 atlantycki, Amerykanie pu. pienie Churchilla miało wła.- ga, podczas drugiej wojny ska., której celem Jest przygo-
' d li w ruch gtof.by i ochłapy, śnie ukoronować kampanię światowej. towanfo grunłu do a«resJł. 
)mkur;vdzę i wfayty " amorykań- Wsp61nie przelana krew propagandową na rzecz tego Ch_urchill planował otwarcie „Daily Worker" pl~tnuje n& 
il;ich krążowników, dolary i ka. I d k I d f k" h paktu. drugiego !rontu na Bałka- Stępnie polityk~ łnformacyjn~ chillło. si niejsza jep;t o szy an w a z ranctts JC „DAILY WORKER" przypo nach, pragnac T.~oby~ kraje BBC, które nadało ogromny 

KaMy rozi\Dlit, !e pa.kt ...._ (dokończenie ze str. J) mina karierę politycmą mów- bałkań~kle dla fmansiery an- rozgłos J>t"Zemówieniu Chur-
i · ~ „_ . , dl" h · t cy bostońskiego. ~losask1ej. chilla ezyngtoll.eki to nie porozum enie stawowymi za;.11...,.m1 spraw e 1 nyc zwyc1 ęs w, wzywamy Przeszłość Churchilla _ pi- Nie wzią,ł on jednak pod u- · 

t ó rnoprr.wnych stron, ale umo- wośc', wyrządzając moralną I Was. drodzy przyjac•e!e: doma- sze dziennik _ świadczy 0 wagę okollczn~cl, ie skiero- LeC'Z naród ~Tytyjs~ 
v.· a. mię1zy pnn~m a. najemni_ materiamą knywdę tym, którzy g-ajc 'e s i ę od Waszego rządu , tym jak bardzo błędne są glo- wa.nie inwazji na Bałkan,- do- stwierdza. d-iienn1k - ·n.e nie 
lo"m. · · mają w.ielkie zasług-i w Ó7.ie~e by umożl i wił naszym brac iom sy nazywające ChurchHla prowadziłoby do zupełnero gnie propagandzie B~C. A11· 

Oczywl§cle Amerykanie przy- wyzwolen'a I odbudowy Fran- powrót do ojczyzny. Wzywa icl1 „madrym mężem stanu". . znisz<'Z"nfa Anglił południo- glicy znają nlenawlśc Chur• 
lięgną, .te USA i LUltsemnrg to cji. kraj oka'.eczony i zrujnowany . l{ariera Churchilla_ to dlu weJ, która bvł:i. bomba.rdowa- chllla do wszystkiego, co po-
1trony rOwnoprawne. Wiemy, te tak'e postępowa- Wzywamy ich do pokojowej od ga seria błędów 1 to błe<lów na niemieckimi pociska.ml ra.• stępowe, do niezależnych ł r:r;-r 

świ11.t - pi~ze Erenburg - nie Waszego rządu oburza Was, budowy, do uczynienia z nasze- niebezpiecznych. Churchill za kłetowYml z baz w Europie za stycb elementów w Lab•mr 
ognrnięty . jost glęboką. oba.w11. nie mniej n'ł nas. · go kraju twierd.zy tych !dca łów , chował się błędnie, gdy mar- chodni~j. Party. 
Lud i e wid z ą, b grabietcy Ha Więzy braterstwa 1,adziert- za które gi·nęłi D'Estienne. D' nował zasoby brytyjskie w Wystąp!enl& Churt:hilla BBC nie przekona narodu 
01•ranu irrożą. światu. ~ni ęte we wspólnej wake przez Orwes, Gabriel Peri I ro<hna beznadziejnej wojnle inter- stwierdza „Daily Worker" - <1nglelsklego, te program Chur 

Rtr11jkują. robotnicy Włorh , nasze narody okażą ~i~ s;ln•ej- Burczykowsk'ch. wencyjnej w Rosji. Zajął on nrzesiaknięte są n ' enawi~cią cbilla JE'St programem demo• 
przek!ina .J:l. arner;vkltń~kich 11.gre sze od szyka'I! obecnych władz Byli członkowie też błedne stanowisko w ro- do ruchu robotnlczei:io. kra.tycznym. Faktv dowodzi\ 
Fnrń"' g6rnic:v W. Brytanii i frnncuskich. Ruchu Oporu we Franc .I'. ku 1925, gdy popierał wla- Gdy mówi on o Zwfazku Ra bowiem, te ChurrhUI Jest l"'l'O 
l'ranrjl. L11dzie pracy potępi11- W 1m · ~ wspó'nie przelanej Następ.uje k'lkadzi es ! ąt podpi- ścicieli kopalń węglowych w dzfecldm przestaje myśle~ nor glem pMtępu I wrogiem de• 
il! 1uclożerc6w. krwi, wspó'nych walk i wspól- sów. okresie strajków. Popełn!ł malnle. Sieje strach I niena- mokracjl. 
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Daleko od Moskwy 
Ten milczący człowiek stał się wiernym pomocnikiem 

l przyjacielem Rogowa od czasu ich znajomości na 
uszkodzonej barce. Gdyby wówczas Poliszczuk nie po­
śpieszył z p~mocą, to możliwe, że Rogow w ogóle nie 
potrafiłby uratować tej barki wraz z ludźmi i inwen­
tarzem. 

Obecnie Poliszczuk był zażenowany i rozstrojony. Wi­
cfaąc, że szofer wymienił spojrzenia z inżynierem, zro· 
zumiał, że są w zmowie. Był zły na siebie, że' popełnił 
gaffę. Nie wiedział, czy ma o tym powiedzieć Rogowowi. 
Równocześnie usłyszał słowa Kowszowa: 

~ - Towarzyszu Rogow, nazwaliście sposób rozwożenia 
rur „do siebie" moją metod~. Sumienie nakazuje mi 
wnieść sprostowanie. - Aleksy roześmiał się, gdyż za­
uważył, jak Machow pochylił się, kryjąc się za pleca· 
mi kolegów. 

- Czy to nie wy zaproponowaliście ten sposób? 
- Jeszcze przede mną wpadł na ten pomysł i spraw-

~ził go w praktyce towarzysz Machow. 
- Ot co! - zazdrośnie krzyknął Rogow - więc to 

Machow! - Nie od razu odnalazł go oc_zami. - Nie cho· 
waj się i tak ciebie znajdę. Więc jakto - nie dowierz.as'z 
mnie i Póliszczukowi, a nawet Kotienewowi? 

Szofer nie odezwał się. · 
l RozgniewanY. Rog'lw nie spuszczał z nieao oczu. 

- Zostaw go w tqmkC\ju Alek~11ndrze Iwanowkr.u, to 
moja wina - cicho powiedział Poliszczuk. - Zwrócił 
się do mnie, ale ja odrzuciłem ten pomysł, który mi się 
nie spodobał, sam nie wiem dlaczego. 

Roeow ze zdziwieniem spojrzał na Poliszczuka. 
- Cóż to się dzieje w moim domu? 
Chciał od razu zacząć wymyślać Poliszczuka i Macho­

wa, ale zobaczył, ;..... inżynierowie patrzą na niego 
' i uśmiechają się. 

- Dobrze więc odłożymy naszli rozmowę na kiedy 
indziej. 

Zwalniając szoferów Rogow powiedział im na od­
chodnym: 

- Będę przez dwa dni nieobecny na punkcie. Mam 
nadzieję, że po poWTocie ujrzę zupełnie inne wyniki 
waszej pracy. 

- Teraz sprawa rozwożenia ureguluje się - powie­
dział Sołncew. 

- Należy spieszyć się .z całych sił - mówił dalej Ro­
gow. - ~aczelnik budowy uprzedził mnie, że na naj­
bardziej oddalonych punktach ma zbyt mało szoferów. 
Wkrótce niejeden z was będzie musiał wyruszyć tam, 
w ślad za Smorczkowym. 

- Jestem pierwszym z kolei - szepnął Ma chow do 
. Sołncewa, - gdyż w innym wypadku widzę, że prze­
parlnę tu przez swój . indywidualizm. 

Beridze, Kowszow i Rogow wyszli z biura. Wczesna 
zimowa noc okryła o~adi=; ciemną zasłoną. Nawet mi~o­
tanie gwiazd nie bylo widoczne poprzez gęstą mgłę. ł 

- Zaczekaj - powiedział Rogciw i oni przystanęli. 
Za Adunem podnosił sie carom.ny pomarań,9J;ąWY. 

k~ir.7.yc. Z11wl~ł ponad rzeki\ t ~zystkn prtvbrało 'fan• 
tastyczną barwę: czarne, ciche -pai;órki, okryty wzo-­
rzystym chmiein pochyły brzeg i ginący w oddali lód 

. Adunu. błękitnawy, jak migocący śnieg. 
- Tak, pięknie jest! - przyznał się Berldze. - Co 

za widok! 
- Cóż w tym pięknego! - odezwał się Rogow. - To 

pc-wtarza się tu już od miliona lat..: 
- Wszak sam zatrzymałeś mnie, abym się zachwy ... · 

cal! - zauważył Aleksy. 
- Ale nie tym - krzyknął Rogow do odcliodzącego 

Beridzego: - zaczekaj Jerzy Dawydowiczu, Jednll' chwi­
leczkę! 

Okrzykiem swoim włączył jak gdyby niewidoczny 
reostat: natychmiast zapłonęły ognie - jeden łańcuch 
na brzegu, drugi po lodowej trasie Atlunu. Jasne i śmia­
łe przyćmiły swoim blaskiem nikłe światło ksif:'lżyca 
i gwiazd. Rogow z zadowoloną twarzą odwrócił się do 
rzeki w stronę trasy - gdyż tam za domami i pagórka• 
mi, płonące na punkcie ognie podniosły do nieba trwoż• 
ną łunę: jak gdyby odsu'fając noc, zorza zapłonęła 
przedwcześnie: Wraz z ogn\3mi obudziło się na rzece 
życic: na rzece dały się słyszeć gwizdki aut, przy brzegu 
zawarczał traktor, za osadą przeraźliwie zaśpiewały pi• 
ły-tarcz6wki. Zaspane psy odpowiedziały na to' szcze--

. kaniem, ale szybko przycichły. , · . 
- Chodźmy. Chciałem warh pokazać to uzuprJ.1irnie 

krajobrazu - powiedział Rogow. 
Aleksy przepuścił Beridzego i wziął Rogowa za rękę. 
- Mam dlą was z Nowi.il.ska naJserd.ecmiejsze ukłQoi 
~ m~~ 
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LUDZIE, KTÓRZY BUDUJĄ POKÓJ 
(Notatki z wędrówek po kołchozach Radzieckiej IJkrainqJ 

1. Bolszewicki po1• edynek co przyniosło mu 154 ą pszeni­
cy i 34 tys. rubl', nie licząc in-

Po ofi<:jalnych przemowie- d1:1kcja kukurydzy) osiągnie nych. Brygada Iwana Czerniaka 
n:ach i toastach nastąpiło b=zpo wyższy procent niż on w orce na obszarze 83 ha zebrała po 31 
średn'.e poznan:e s:ę uczestni- traktorem. Mała, rozpromienlo- q z hektara pszenicy. W kołcho 
ków bankietu . Najżywiej rea- na, chuda, butna staruszka z j:? zie j~st pasieka, hodowla drobiu, 
lizował przy jaźń siół, przy któ dnej strony i atletycz•ny, czar-/ owiec„ Kołchoz m~ 'Yłasną elek 
rym um1ejscowiJ.i się kołchoźnicy ny, miody bohater - !raktorzy trown.ę, sad, w:nn·cę, młyn. 
-przodown'cy pracy. Stamtąd sta z drugiej, wypowiadają so- I Jest szkoła, dzieciniec, sipitaJik. 
też najwcześniej wybuchł śpiew. be pojedynek. Spotykają się ich! Z kołchozu wyszło 2 iniynie­
Sckretarz C. K. Partii- Ukrainy ręce - ręce budown:czych so- rów, 7 nauczyc'ełi, 3 agrono­
Radzieckiej Chruszczow, mini- cjalizmu. Okrzyki, oklaski. mów, 4 of;cerów Armli Radziec 
ster roln'ctwa Mackiewicz i de Poznajemy przodowniczkę kiej, 3 lekarzy i 7 innych fa. 
legat Ukrainy do ONZ Manuil- kołchozu Irenę Bochacziuk, o- chowców. 32 osoby zginęły w 
ski otoczeni kołchoźnikami (w raz sławnego prz~o<lniczące- czasie ostatn"ej wojny. 
tej chwili zresztą już i naszymi go najbogat5zeg~ k.ok~ozu i~. Kokhoz ten jest uważany na 
chłopami) śpiewają jak „swoi" „Zdobyczy Pazdz:erni'kowej , Ukrain:e za dobry. Ale są bo­
z kołchozu. RóW'nież dwie sła- DuUikowieckiego. 19-letni kol- gatsze. Ko!choz im. L'.ebknechta 
wne artystki - śp-ewaczki św1e choźnik Sierioża Gołopaz, c~lo, (787 ha obszaru) specjalizuje 
tn:e „zrównały się" z glosami nek KC. Komsomołu Ukrainy, się w uprawi-e wino"'ron. W o-
amatorów. Nasi chłopi także tłumaczy mi'. że c~ła kof!!somol statn·m roku uzyskał 4 miliony 
próJują swojego repertuaru . ska młodz ez swoią dz1alalno- 10 tys. rubli dochodu. Praco-
Chruszc'Zow śmieje się do 68-le ścią gruntuje r~wo:u~y_jne zdo- dz;eń wynosi tutaj: 2 kg psze­
tn'ej bohaterk: pracy, Marn bycze. To. s~mo cz.~1 1 on, to nicy, 1,6 kg warzyw. 0,5 kg kar 
Chobty i mówi nąm o ukraa'l- samo ro:bił Jego ~je.ee - da- tof!i, 0.8 kg winogron i 22 ru­
sk'ch kołchoźnikach, o radziec- wny dz1edz1cowsk1 f?rnal. z~bt błi gotówką (zarobki lekarzy, 
kich ludziach. Ktoś z naszych ty w czas e ostatn:ei wojny nauczyc'e'.i wynoszą ok. !OOO ru 
rozmaw'a z Marią Denicz~nko, przez N'emców - partyzant. bli m'es'ęnnie). Rodzina Ryba­
przodown'cą. która os1ągnęła naj Chłopi nasi długo n:e milkną ka Jó zefa wypracowała 1443 
wyższy urodzaj buraka ćwikło- po okrzykach na cześć Partii prncodni, za co uzyskała: 34,39 
Wego. Do rozmqwy włączają Komunistycznej i StaJ'na. q pszenicy, 26.02 q warzyw 7,21 
się inni. Przeplatają się słowa: Tai1czono jeszcze po półn ocy. q kart'Jfli 1352 1. wina I at746 
hektar, kwintale, fl'Udy, chleb, Nasze hobbce i o'~erkowe przy rubli gotÓwką. 
traktor, kołchoz brygad:er. Naj lupy zdobyły uznan'e. Ale o do 
sławniejszy lraktorzysla Ukrai- równaniu parze 19-:etn-ego Sie 
ny G'lalow, wznosi toast - za rioży Go!opaza i 68-letn ej 
technikę! Rześka, pełna werwy Marii Chobty, tańczących zawa­
i niezrównanego dowcipu, sla- d:ack'ei:;o kozaka, nikt nie ma · 
wna „babuszka" - Maria Chob rzył. Patrząc na tancerkę pyta­
•Ła wzywa publicznie Gitalowa na liśmy s·ebie, od których lat roz 
pojedynek. Przyjmuje zakład,, poczyna się starość u 11kraili 
ie w swojej specjalności. (pro- s!dch kołchoźnic. 

2. Liczby w kołchoz.ach 
• Kołchoz im. Budiennego, Re- 58 procent orki wykonały trak­
jon berezowski, niedaieko Odes tory z m'ejscowej motorowo­
sy. Szerok'e pola pocięte pasa- traktorowej stacji. 270 sztuk 
mi drze'\V, utrzymujących wll- świń, 1000 sztuk bydła rogate­
goć i chroniących zboża przecr go, 172 tys. pudów ogólnego 
w!atrami. Murowane, foremne, sprzętu zboża, 70 tys. pudów 
przeważnie czteropokojowe dom odstaw dla państwa, 102 tys. 
ki, pokryte czapami śn'egu. W pracodni w roku, 1212 !itrów 
stronę naszych ciężarówek bie- mleka ponad plan w ciągu ro­
gną uśm:echy i przyjazne powr ku, ponad 1 milion rubli czyste 
ta·n'a mieszkańców kokhozu. go dochodu. Cena pracodnia ~ 
Przed domem ludowym groma- 3 kg pszenicy, 1700 g kukury· 
da łudz'. Chleb i sól. W kilkuna dzy, 1 kg kartofli, 550 g słone 
stu słowach powitania serdecz- cznika, 4 kg paszy dla własne­
ność i prostota. W sali klubu go inwentarza i 10 rubli gotów 
przewodniczący kolchazu Po-· ką. Oczywiście każdy praco­
smitnyj, mówi e kołchozie. Zie dzień uzyskany ponad normę 
mi ornej 1600 ha. Zdolnych do jest premimv;iny. I tak np. św' 
pracy 246 osób. ł'ona<1to w okre niarz I(waśn!ak i jego żona 
sie waka~JI pracuje 45 uczt11ów. (oboje ponad 60 lat) wypracowa 
Przeciętnie· w roku wypada 414 li w ciągu roku 1186 pracodni. 
pracodni na osobę. Pracodzień Ich zarobek wynosi: 35,59 q 
ob;icza się -na podstaw'e wyko- psr,en:cy, 10 .40 ą kukurydzy, 
nan-ej prncy. Zdarza się, że przy 657 kg słoneczn'ka, 11.86 q kar 
trudnej, a~e dobrze wykonanej tafli, pasza dla bydła i 11860 ru 
pracy kokhoźnik ma zaJi.czone bli gotówką. Traktorzysta Pu-
3, a nawet 4 pracodni w ciągu dencow Iwan wyrobił 1141 pra 
dnia. Personel adm'nistracy jno- cod ni. Otrzymał 43.23 q pszenl­
techniczny etanowią: buchalter, cy, 19,40 q kukurydzy, 1227 kg 
zastępca, kucharka, kasjer i 2 słonecznika, 11,41 q kartofli I 
magazyn:erów. Kołchoz posiada 1141 O rub;i. Sam Posmitny j oce 
68 koni roboczych i 75 wołów, niony został na 2340 pracodni, 

,6.prawchanie :urawidłowoścd orki 

3. Rozmowy 
w kołchozach 

W każdym kołchozie spoty· 
kamy się najp'erw z liczbami, z 
dumą producentów, wyb'egają­
cych ponad normę : wrażen;cm, 
że śp ' eszy im się rozpocząć wy 
ścig w następnym roku. Wszę­
dz;e og-romne, jasne, czyste oho 
ry, stajnie, chlewnie, elektrycz­
ność, b:ałc fartuchy dojarek. Od 
przewodniczącego wędrujemy 
do agronoma, potem· na.uczycie­
la, który oddaje nas lekarzowi. 
Zaglądamy w każdy kąt. 

Wchodzimy do domu ś'winia-
rza Kwaśniaka. Przedsionek, 
śpi.żarka, kuchnia, pokój, piec 
dwa łóżka pełne ponętn'e bia­
lych, obfity-eh pod·uszek, stól, 
stolik, piec, chodniczki, koloro­
we tapety, firanki„ radioaparat, 
patefon. Dwoje gospodarzy. 
ll(waśniak rusza obfitym: wąsa­
mi i sadza nas za stolem. Kwa 
ś~iako.wa pe!na uśm1echów. Zja 
w1a s:ę na stole wino. Chleb 
b'aly i wędlina. Jemy. Pijemy 
za przyjaź.i1. 

Pytamy Kwaśniaków, dla-cze­
go jeszcze pra~ują. Należy im 
się opieka. Starzy już są. Prze 
cież korbiety po 55-tym, a męż 
czyźni po 60-tym roku życia 
żyją z funduszu spolecznego 
kołchozu. 

- Jakże nie pracować. -mó 
wi Kwaśniak - od 12 lat b;ję 
si~ o pierwsze miejsce, świnie 
idą coraz lep'.ej, zdrowy jestem, 
wesoły. Po chw:li dopowiada 
prosto l ostatecroie - jestem 
orlmaczc.ny orderem Le1~·11a.„ 

Do izby wchodzi dwóch mło 
dz'ehców. Jeden jest bratan­
kiem Kwaśniaka, a z uwodu 
mechanikiem. Drugi pracuje w 
!Jrygadzie polowej. Obydwaj od 
16 roku życia są statutowo 
członkami kolchozu. Zarabiają 
samodz'elnie. Obydwaj są kom­
somolcami. Bratanek pyta nas 
ó Rzeszów. Dostałem tam jesie 
nią 1944 roku od Niemców ku 
lę w brzuch. 

Powiedzcie mi o waszych bo 
haterach pracy. Czy znacie ko 
goś z i•nnych województw? 
pytałem, c'ekawy jak da!eko wy 
biegają ich zainteresowania po­
za wła5ną okolk:ę. 

I(omsomolec patrzy na mni~ 
dziwnie, uśm'echa s i ę i mówi 
wreszcie - czyż można nie 
znać Dubkowieckiego, Marka 
Oziernego, który bije wszystkie 
rekordy w upraw'e kukurydzy, 
trnktorzysty Gitafo\l{a i Paszy 
Anigeli·ny? Maria Szewczenko z 
kolchozu „Czerwona , z ,orza" wy 
doila po 6183 litry mleka od ka 
żdej krowy, Fastowa z „Komu 
ny Paryskiej" osiągnęła 636 q 
buraka cukrowego z I ha. W 
kołchoz'e im. Iljicza Ogniwowa 
Eudoks ja Zaozerna zebrała po 
42 q pszenicy z hektara. Więk 
szość z nich to · komsomolcy. 
Liczyć Wam 1 jeszcze? W na­
szym kołchoz'e 12 osób uzyska 
Io tytuł bohatera pracy, a 47 
jest obecnie przedstawionych do 
odmaczenia. To samo spotkacie 
w kolchoz'.e „Komuny Parys-

Nowe ziarno wi:ilruje do spichrzów 

skiej", „Lenina", „Stalina'' 
„Liebknechta" „Zdobyczy Paź­
dziernika", „C-zk.qlowa" „Zde­
ml _krasnych partyzantów" I 
wszędz'.e. 

umasowiona w działalność prak 
tyczną. 

Z kolei od !at, stąd, z tysięcy 
kok_hozów szturmuje osiągn'ię· 
ciami i postrzeżeniami do wrót 
instytutów naukowych, aby tam 
ją „opraw'.ono" w książkę. Spo 
tkasz się zatem z nią wsz~dzie. 
w rozmowach na polu. w śpi­
chrzu, oborze, kurniku, chlewie, 
ogrodzie, młynie, szikole, przed­
szkolu, kuchni, w domu ludo· 
wym. \Vszędz'e widzisz plan, ce 
łowość, wszędzie wiedzą co, 
dlaczego i jak to robić. Agro­
nom, weterynarz, lekarz. nauczy 
ciel, brygad'er, ogniwowy, !rakle 
rzysta, ogrodnik, masy kołcho­
źników wy.c'skają z przyrody 
wszystko. Gwałtem utrzymują 
w ziemi wilgoć, wstrzymują 
wiatry, ujarzmiają rzeki, zamie 
niając :eh silę w energię e!ektry 
cz·ną, produkują nieistniejące do 
tychczas gatunki zwierząt i ro­
ślin. Rezultaty tego powiązan'a 
teorii z praktyką są oczywiście 
niebywale. Produkcja rolna od­
bywa się po masowych próbach 

już bez żadnego ryzyka. Da­
wna n ' eś;n'a'.ość i bezradność 
człowi~~a wobec tajemnic przy 
rody ustąpiła miejsca pcwnaśc:, 
że musi ona służyć lud1io:n . 
Przeciwko r.'ej wystąp·! bowiem 
rozmn, a nie magiczne zab:egl. 
Rozum zatrzymał Dniepr, zar;;u 
cił Uk r ainę maszynam;, prostu 
jąc ciężko s~racowane, th!op­
skie plecy. Teoria kieruje praic­
tyką, praktyka hogac· i ośm:el3 
teor·ę. Miczur'.n i tyscn!w r1•z 
broili przyrcdę . Nauka raó:iec. 
ka jest zuchwała. · 

Prawo Uc!)iga o mn'•::q: cj 
wydajności g:2by i dcprcsy ; r~ 
teor:a Mallhusa znajd;ijry o: zy- • 
whste zaprzerzen·e ~3 k: i.dv-i1 
kroku. Ko!choźn!cy m3j~ pew­
ność, że w każdym r.astępr.~·;n 
roku os'ą.gną coraz wyższt' rr­
zultaty. Nie ma sil ogranicz:1ją 
cych te os"ągn:ęc:a. N'e ma, 
jak s 1ę przrpomni, :i:e źró:r c rn 
spoleczr.ym rozwoju nauki, J::J 
praktyki i entuzj<.stycznej pra­
cy jest nowy us~rój. 

W dwa dni później na balecie 
w prze.pięknym teatrze-operze 
w Odessie w czasie przerwy O· 

glądaiiśmy na ścianach koryta­
rzy i palarn: fotosy przedown[. 
ków szt·uki i rolnidwa. Arty­
ści i artystki obok traktorzy­
stów, ogrodników, świniarzy, 
dojarek. Prosi! śmy przygodnych 
sąsiadów o objaśnienia, kto zacz 
na lym, a kto na tamtym por­
trecie. Po sposobie :nformowa­
nia nas trudno było wyprowa­
dzić wniosek, kto tu komu spra 
wiał za-szczyt, czy artyści trak 
torzys'tom, czy do jarki artyst­
k{)m. Najbardziej zapalili s'ę 
do wy jaśnień młodzi marynarze 
- uczniowie of.icerskiej szkoly 
w Odessie. Na przodownikach 
pracy znal' się nie gorzej niż 
Kwaśniaka siostrzeilcy, a o kol 
chozach odeskich, o ich życiu 
mówili ze znawstwem kokho­
źnika. Ofo kraj, gdz:e marynarz 
mówi o mleku, świniach i upra 
wie kukurydzy, traktorzysta pro 
wadzi 40.osobową orkiestrę, a 
komsomołka- kcłchoźnica anal'­
zuje krytycznie Fadiejewa „Mło 
dą .Gwardię" jak zawodowy kry 
tyk. 

5. Kole ho z jest częścią . ca i ej 
Uk rainy 

4. Nauka narzę-

Po złlied·zcn··u instytutu :se­
lekcy jno-genetycznego im. Ły­
senki w Odessie, po zapoznaniu 
się ze svko;nictwem ro!niczym 
wszelkkh stopn', po rozmowach 
z ludźmi zaintereso~vanymi pro 

dz:em wszystkich d·ukcją rolną, a pełniącymi w 
. .. . .tym procesie najróżnorodniejsze 

Pytan· o d'.ogę, <l_o1sc1a do tak funkcje zrozumiei :śmy dynami· 
wyll:>kich os1ąg111ęc •gosj)'odar- kę tej działalności. Jasne, ie 
czych .: społe~zny.ch . - ~ospoda świniarz Kwaśniak, -czy ogniwo 
rze usm.1ec~a1ą się I mo:-v 1 ~ -;--- wa Maria Chobta _nie zatrzyma 
popatrzcie .ieszcze, a .P0Jm!ec1e. ją s ę ·w połowie drogi. Tutaj 
Oprowadzaią nas. po spichrza:h, bowiem nle chodzi o własny in 
~borach, chle~vn:a·~h, prz.etwor- teres ekonomiczny, Im chodzi 
~ a~l'.. Pokazu1ą. w.asne krow.y, o Ukrainę, o Związek , Ra· 
swmte, km:y: me będące wspol- dzieck', o ch!eb dla głodnych ca 
ną. wła.snosc1ą kołc'.1ozu. Poka- lego świata . Na ich polach, w 
zuią z1a:no, karto.Le. Agronom ich oborach i chlewniach prze 
prezentuje wreszcie chatę-la~: tworzył 5ię :';wiat wyzysku w 
rator.um. Zaczynam.y rozumiec świat rozumu, swobody : dobro 
- oto np. w l;ladamach prowa- bytu. Swiat ten, jego porządek. 
d~onych przez słynnego akade· urzeka ich, choćby nie zdawali 
~:ka Łysen~ę ~ad WY'Pro~adze sobie czasem z tego sprawy. 
mem o~po~1cd_n .ego do g .ebo- Gdy w którymś n<iszym przemó 
wych 1 kliriłatycznych war.un- wieniu kołchoźnicy usłyszel: sio 
ko~ gatunku. bawel~y wzięło wa swej piosenki, że „my nie 
udz1a.ł ~? tys i ęcy !~kich chat-la znamy takich stron, gdzie tak 
bC?rafor-o~~· 20 tysięcy kołcho- wolnym żyje człowiek" wybll­
zow„ Coz to znac~y? Znac.zy chnę!'. grzmiącą rnd-0ścią, g.'.Jyż 
Io, ze nauka pły111~ szerokim czują się wlaśnle wyjątkowymi 
frontem od . laboraton~m uczone ludźmi, przez to, co czynią. co 
go Akademika d.o k.azdego. kol.- w okręgach świata budzić może 
c~1ozu, .od probow~1, d_?n1czk1, u mas ludowych w:eiu, w:ełu 
c1eplarn1, do sz~rok eh poi. ~k.ra narodów nadz'eję na nowe, lep­
fny! ~ Łysenki .do dz;es1ątkow sze życie 
tys i ęcy agronomow - a'Systen- w bit i · 'k' k' 
tów uczonego, pracujących w w e 11 wyn· 1• _o .wyso ·~ 
kolchozowych laboratoriach, do plony, wszyscy starzy 1 mlodz1 
setek tysięcy praktyków ufor. są w tej samej armii i jednako 
mowanych przez tę naukę. wo wykonują celową robot~. Je 

Nauka n'e jest własnością pro dna I ta sama jest bow:em dla 
fesorów. Rozbiła ściany ich ga. nich Ukraina, jedna i ta sama 
blnetów i weszła usoołeczniona. ziemia, ta sama nauka kieruje 

wszystkimi l ta sama ide:i socj:i 
lizmu pobudza do pracy i miło­
ści dla ziemi ojczystej, narodu, 
Związku Republ k i nauki, jako 
sJy i narzędz:a spełnienia tydt 
wielkich zadań dla kraju i św;at.'\. 

Czy kolchoz im. Budienn~go, 
Komuny Paryskiej, Szewczenki 
Kirowa znajduje się w rejon e 
X czy Y, to jest zuipeh1ie obu­
jętne. Dal się bowiem poznać 
nie przez geograficzne położe­
nie. a przez wzmożoną dz'alai­
ność, przez sprawność produk­
cyjną. Stoi u szczytu ro!nictwa 
Ukrainy. W produk·ującej, rolni 
czej Ukra ·nie, zapełnionej sow 
chozam· i kołchozami, każdy z 
nich stanowi jednostkę nie od­
izolowaną od reszty, ale przez 
różnorodność, bogactwo stosun 
ków, prz-ez ogóinopańs!wowy 
p!an g-0spodarczy, przez selekcyj 
ne ziarn{), stacje traktorowo-ma 
szynowe, e!ektryczność, radio, 
kl:irsy, szkoły, przez zwycięskie 
os'ągnięcia gospodarcze jest 
śclślej z innymi jednostkami po 
wiązany. Tworząc całość jest 
jednocześnie jej częścią. A dzia 
ł.aniem mus' u-s·prawied•liwić przy 
Jęte przez kołchoz imię. l(ol­
choz „Zdobycz Października" 
nazywał s:ę początkowo „Ul i 
Pszcwła", ale jego olbrzymie 
os' ągnięcia nakazały przy jąć 
odpow~ednią do rzeczywistego 
rozwoju nazwę. I d!atego wśród 
k~khoźników wfadomo, źe pe­
w;en kołchoz wyprzedził inne 
np. w hodowł' świń. Wiadomo 
wk!dy, co z~obil, wiad•omo o ile 
wyprzedzi!, wiadomo jakim jest 

mokońceznie na str. .., 



Nr. 81) 

łULIUSZ SŁOWACKI 

Do autora trzech psalmów 
(Fragmenty) 

9Jtodług ciebie mój nlachclcu, 
Cnotą naszą - znieść niewolę? 
Ty pnemieniasz ziemski\ dolę 
W żywot dziecka na księżycu. 
W. pleśniach wołasz: „Czynu! Czynu1 
Czynu! czynu naród ezeka!" 
A ty driysz przed piersią gminu, 
Orżysz, gdy błyśnie Bóg z człowieka. 
Dl'tysz, gdy kos clę ukraińskich 
Długi, smętny brzęk zaleci, 
llrżysz, gdy w marzeń mgle zaświeci 
Groźna, stara twarz Kilińskich. 

Nie tak, nie tak, mój s'lllachetnyt.„ 
Bo czyn ludu - nie piosenka -
To nie w herbie z mieczem ręka, 
To nie ród, imlełliem świetny, 
To nie pieśni próżny twór, 
To nie buntu próżna· mara, 
To nie chmurny lot Ikara, 
Gdzie zasługą upaść z chmur, 
T~ nie na słońc, . gwia~ gran~~ 
Z kochankami mdlejl\C latać, 
Włosy !lł>l&tać I rozplatać, 
Tchnienie tracić w błyskawicy ':"' 
Ale twardo - ale jasno 
SP6d na.rodu swego stać; 
Myślą bić, chorągwie rwać, 
&·ivi«lić czynu tarczą własną. 

Dziś co? - Każdy wieszcz z rozkazem. 
Ka.idy patron - sam za sobą; 
Nie 'Il promieniem - lecz z wyra.zem; 
Nie duch duch~m - lecz osobą." 
Kiedy gore świitt derr>it>niem, 
Kiedy wzbiera czynu fa la, 

• On się ldadzie wstecz kamieniem, 
Na ruch ludzki nie pozwal1t; 
Chce zawrócić w stare loł.e 
Nowe fale - rzeki Boże -
Do zbolałych serc nie wnika 
Czynu ludu nie ma w dłoni 
Ale w uszy formą dzwoni, · 
Albo dzwoni - a!bo syka. 
Jego dźwiękiem, jego mow~ 
Nie odetchnie pierś szeroka, 
Nie pomyśli - jego głową, 
Skier nie weźmie z jego oka! 
Tylko z nędznej, starej płacht), 
Za.miast ·wieszcza - sztandar jegt 
Krzyk: „Na Boga czerwonego! 
„Ty - Ido Jesteś? Nie rżnU s7.lacbty!" 

Któż l gdzież zagroził nożem? 
Któż I gdzie ci stanął spc>rcm? 
Możeś spotkał się z upiorem, 
Z całym dawnym Zaporożem? 
Możeś słyszał ·pochód głuchy, 
Krzyki krwawe, krwi namiętne. 
I księżyce nad krwią smętne 
I cokoły w mgle, jak duchy? 
Może tobie zastąpiły 
W poprzek twojej sennej stecki*) 
Już nie duchy - lecz mogiły„. 
A ty zląkł się? Syn szlad1ecki! 

Jeszcze co? Ani zamachu„. 
Naród cały hasła czeka .•• 
A krzyk pierwszy z ust czf()'wl.eka, 
Był okropnym lcnykl.em strachu!.„ 
Bo to sen na końcu pieśni, 
że m11gnaty kiedyś sfaną 
Z wielką tęczą chorągwianą, 
Otrzą~nięci z wieków pleśni, 
Z wielką myślą w sercu. w głowie., 
Chatom - niby Aniołowie: 
Że bunt święty rozpłomienią, 
że świat cały od nich zgore ... 
W tych magnatach serce chore, 
Proch ich sercem i proch rdzemą, 

Ten, kto ojcu powie: Rakk11! :*> 
Ten przeklęty.„ więc się bój! 
Polski lud - to Ojciec twój -
Zeń, ja.k z cierniowego krza.ka, 
Gotów znowu Bóg wybuchnąć, 
Z wichrów uwić płaszcz i lice, 
I na rlebl.e, jak na śwircę. 
lśc - I dalej llóJ: c - i zdmuch:ru~C. 

Więc się bó,J - bo nie ja grożę 
Mamy człowiek i twój brat„. 
Ale jakiś straszny świat 
I widzialne światła Boże, 
Z mocj\, z wichrem I z szelest ~m 

. Rzucające się na lud -
Strachy - które mówią: Cud! 
Ognie - które szepcą: Jestem! 

Więc sie bój - bo Duch się wdziera. 
Jui podnosi góry, wieże. 
„Słaby, mówisz, rzeź wybiera" -
A czy wiesz. co On wybierze?." 
Moie ludów zatracenie -
Może nam przyniesie w dłoni 
Komet wichry I płomienie, 
W których dri:v król - mztka rll'lli -
Działa, wozy, hufce, konie 
Ogień pali - zfomia chłonie„. 
A nikt z ruin nie korzysta, 
Jeno wszczyna.iący ruch, 
Wieczny Rewolucjonista, 
Pod męką r.lał - leżący Duch. 

Tekst wiersza podług wydania prof. Kridla l„Biblio­
teka Narodowa"). 

,....__ --­
*) Stecka 

'*) &kka 
ścieżka. 
obelżywe · wYrażenie hebrajskie. 

Str. '1 

PAWEŁ HERTZ 

Kilka słów o Juliu~zu Słowac1rim 
kią przenikllwo;ć I 110 krńt- którvch nlr rozumiano prw.1.JI 
kim okresie egzaltac.ii odwra w oltrcs.ie Jego życia ani na 
ca się na ir.awsze od proroka emigradl. ani tym barr17i"J 
w nłębieskich okularach. Po w kraju. Dziś wiem~ . z„ wla. 
kolei ukazywały się coraz pl•)k śnie to co różni poezję dło­
r&ejsze dzieła Słowackiei;o. wackiego od poezji Bohoana 
ale nie budziły wśród emi:rra Zaleskiego <'z~· lnn~·ch W5p~ł 
ej! nic prócz drwin I nle<'hęcl. <'zesm·ch; stanowi o Jego ge­
Dopiero u sehyłku niemal źy- niuszn. 

W dniu dzisiejszym mija starszej od siebie zna-0znłe cór 
sto lat od śmierci wielkleitn ce pr(lfesora Snładeckiego, -
poety polskiego, Juliusza Sio Ludwice. 
wacklego. Po ukończeniu studiów opu 

Juliusz Słowacki był za ży- szcza Słowacki Wilno I jedzie 
cła poetą nieznanym. Ani w na. życzenie matki do Warsza 

wy, by tu w biurach Komisj\ 
kraju, dokąd docierały jego Skarbu poświęcić się karie­
)tsiążkł wydawane w Pa.rytu. 
ani w Paryżu, wśród emigra- rze urzędniczej, której nie 
cjl polskiej, myśli Jcgt) l dzie pragnął I która go nudziła. 15 
la nie znajdowały hwsze~o listopada 183il roku Słowack! 
echa. Gdy Mickiewicz znalazł przesyła cenzurze wa.rszaw­
słuchaczy Już za swoJrg„ ż~i- sklej ' swó.f rękopis, składają­
Ćla, rdy Zygmuntem Ki·asiii- cy się z kilku większych po­
skim zachwycali sle pl'7.Ylla.I- wieści poctyckiC'h. Nie wiado­
mnieJ cl, którym ocfoow!ad:iły mo, czy cenzura udzielila po 

zwolenia, bo oto w nocy z 29 jcg11 poglądy polityctnl), Slo-
wackl skłócuny z otuza;ią- na 30 listopada wybuchło pow 
cym go światem rmlgracjl, stanie. Słowacki. nie był w 
a także ze społeczeństwem w konspiracji, mimo to wziął 
kraju, zwerbował ~oble zaled czynny udział W wydarze­
wle kilku młodych zw1>lenui- niach. jako poeta. Warszawa 
ków. zanim spróbuje wv jaś- pozna.fe go jako poetę rewolu­
nlć. dlaczego _ jak s:uo Sio- cyjnego, autora wierszy pow 
waekl pisze - „poez:ve Sio- stańczych. 
wacklego są bez rcn~lrum w Dnia 8 marca opuszcza Slo­
Polszcze'', chcia.łbym choćby wacki powstańczą Wa.rszawę 
pobieżnie skreślić krótltl ży- I w3·rnsza do Drezna. Jest to 
clorys autora „Benlowi.kie,i;:o''. ucieczka, której przt'7 całe ży 

Urodził się Juliusz Słowac- cie będzie żałował. 
kl dnia 4 września l!l09 rnku W Dreźnie ' przybywa do 
w dornu profesora liceum krze niego jeden z emisariuszy po 
mlenieckiego, auto'ra . ,Poe~v- wstańczych z poleceniem. by 
ki" I licznych przeltładów 'Il odbył drogę do Londynu w 
poezji klasycznej, pana Euze- misji dyplomatycznej. Słowac 
blusza Słowackiego. w <'h wl- kl wiózł mianowicie list do 

j ll narod:r.!n Julłus7,a, matka marszałka Grouchy, któremu 
pego, pani Salomea z Janu- "•iriuo powierzyć dnwództwo 
szewskich Słowacka mi:1ła nad powstańczą armią. 
lat siedemna..;cie. Po krótkim pobyde w Lon 

W reku 1811 pan Euzebiosz dynie. przenosi sic; Jułlns?. na 
Słowacki zostal profcsor~m stałe do Paryża. Ale i tu nie 
Uniwersytetu w Wllnle. do- bawi długo. Jedzit> do Szwa.i­
kąd przenil)sł si<: 'l. ł{r:i:e- earli. gdzie osiad~ w mah•m 
mfeńca z całą rl'<lziną. w trzv pensjonacie pod .enewą. Jest 
la.ta później Euzebius7 Sło- zupełnie sam. Znużony za.pe­
wacki umiera na gruźlicę. po \'1-ne tą Idyllą szwajcarsltą. le 
zostawiając wdowę z pięciolet d'"'ie prezrywaną niewinnvmi 
nim synkiem. Pani Salomt'a uczuciami dQ rozmaitych ro­
rychło wychodzi za mąż pow ~antycznych panlrn. wyjeli­
tórnie, za • unlwer~yteckiego dza Słowac.kl w ~oku 1~3fi do 
kolegę swo.fego męża. pana Włoch. Zwiedza l•' sunnf'nnle 
profesora Beeu. Od t;, chwili długo przebywa w R.iymle, 
pani Słowa-eka staje <iłę panląlg~zle poznaj~ ~~.rnm•rnta Kra 
Becu 1 p0d tym nazwiskiem sinskiego. z lt "•.1·:v:r~ 7~awiera 
por.ostanie na zawsze w histo scrdeczi:i~ 1>'''';1""'1..· S;isti;!rn 
ril polskiej literatury. je podroz na _"15ch11d. W .'1~· 

· Jl'U roku 7.Wl~,17~ d1•rr1!l" 1e 
Julłusiz Słowacki kończy Słowa<'kl Gredę, F.dpt l Pale 

s?.kołę średnią w Wilnie I w stynę. Jest hoda.f c>lt>rw:17.ym 
Wilnie rozpoczyna studia u- .rharzem polsicim. łr1cir.v olrnz•1 
nlwers:vteckie. W salonie> pa(1 k ta.k wielką ciekaw„~<" f.wia 
stwa Becu bywaj• w owych ta. 
latach najpierwsi ludzie wu­ Po powro<-le ze Wsdtodu, 

osiada Słowacki we Floren­
cji. Pisze tu wiele I shd wy­
syła rękopisy do nar:vslde.1 
księgarni. 

na, profesorowie, pisat"Ze, a 
także młodzle:i literacka, kt6-
rj\ otaczała się chętnie pani 
Salomea. Młod:v Słowacki iu 
po raz pierwszy widzi stars7.e 
go 7:1Jacznle od siP,hie M:ickle­
wicza, Odyńca, którego z pa-

' nią Salomeą łączyła przyjaźń 
1 romantyCTita. W tym czasie 
młody Słowacki zawiera pier 
WSZ!\ gorącą przyjaźń ze star­
szym od siebie o lat kilka 
synem profesora Sztlitzna!;!la. 

I 
Ludwikiem. .Jak zwyc?.aj ro­
mantyr.zny ka.:w.ł zakochuje 
się także miłością wzniosłą w 

Wreszcie w grudnhJ Jll38 
reku powraca znow:1 rło Pa­
ryża, by osiąś(· tu na rJłużej 
i po.święcić się wyłączni.., pra 
cy literackiej. 

Mijają lata. Kolejno Słowa 
cki styka się z najrozmait­
szymi obozami emigradi. l\łe 
do żadnego z ni<'h nic przyflta 
.ie. Zdaw:?l<:>by si~. Towi:n't­
tokiemu ut!a si~ go bp~tać, a­
le Słowacki okazu.le 11łe:nvy;-

cła wokól SłowacKtrg<1 1b:era Jego antyklerykllłl7.m, anty 
się niewielkie grono młodzie- papizm, niechęć do u~talo-
ży. Słucha.ią I pota1rn.1ą n-11 nych autoryt<'tńw społecz-
nawet wtedy. gdy nie ma ra nych, r(<"ustanna rebelia 
cji. p17.eciw wszystkirmu, czer.o 

w108na ludów, wlo;;na ro- nie mógł uznać w swoim au 
ku 1848 zasta!a Slowaddrgo mieniu, <1prawiały, !:i !!O nie­
w chorobie. Clnło jego I u- mal wyklęto. PrzPZ dlug!!' la­
mysł były już nie z tej ziemi ta nie wiedziai;to. co począć. z 
Ale Słowacki zdawał sobie do tym trzecim w1e~71'7"m - rue 
skonale sprawę ze znaczenia ł znajdowano w_ nim tei:o c~ 
tego osobliwego roku. Dotąd dawał Mlckle~11cz. uy raC?.eJ 
marzył 0 tym. by stare rozpa tego co jedyni_e chciano z ~1k 
dło się w gruzy. choć często kle~lc~ ':"'ziąe - sp_okoJu 1 
now:? ubierał w i;troje przesz· ubostWJema pr~enł1Js~I, po­
łości. Teraz wiedział na pew- korn~.1 wiary. Nie ma.1dowa· 
no, ie stary świat upada. był nr, rowniei I, tego. co ofl:vo­
śwladkiem, jak Ind paryi;ld wywal Krasinskl konser· 
wznosił swoje barykady. Kie- watyzmu, l~ku przed 1mianą, 
<ly wybuchła rewolucja w apoteozy solidaryzmu naro<lo 
Niemczech, gdy rozpoczęło si<; Wego .. 
powstanie w Poznańskim, Sio Powiedzmy sohir od razu: 
wacki nie mógł pozostać w - Słowacki nie jest rewolucjo 
swoim mle~zkanlu paryskim. nistą świadomym metod rewo 
Ruszył do Poznania z garstką locji, jego poglądy pollt~·cz.nr 
przyjaciół. Był ur.zestnlldem są niekiedy anachronir.m„. 
zebrań Komitetu Powstańczl' choćby w zrstawienlu 11 u­
go I zgodnie ze swo.Ją Ideą twierdzonyml w historii por,b 
niezłomnie pocltrzymywał te- <lamł Mickiewicza. Natomiast 
we. radykalne skn:ydło tego .iest Słowacki rewolucjonistą, 
Komitetu. świadomym celów rewołucJi . 

Gdy powst:i.nle upadło, gdy 
włiidze pruskie poleciły mu . o 
puścić Poznań, ruszył do Wro 
cławia. Zatrzymał się w tym 
mieście pr>.ez dni kilkanaście 
i tu po raz Jlferw&zy od lat pra 
wie dwudziestu zoba~zył !'ię 
z matką, ldóra przybyła z Ga 
llcjl. Ale włnd:r.e pruskie nie 
pozwalały mu się za.trzymać 
tu dluże.i. Odjechał wł~ zno 
JVII• tym razem do Paryża. 
przez Ostl'ndę, gclrlc klllta dni 
zaledwie 1uw.01ta.ł dla mor­
skich kąpieli. 

Długa. choroba, w:vpadkl o­
statnkb miesięcy, p(}kona.ły go 
ostatecrn!e. Dnia 3 kwietnia 
l!lł9 roku Jullusz Słowacki 
zmarł na rękarh przyjadól. 

Pogrzeb odbył się na emen 
tarzu Mcntma1·tTe. Zalt>dwle 
kilka osób odprowa.clzało tę 
ulewiclką trumnę, ntewiclkil' 
ito bowiem W7r08tu hyl .lu­
liusz Słowacki. 

Po ~miercl jednak 10lawa je 
r.-o rosła nlt>ustannłe. I to nic> 
tylko dhtego, ie .fak sam prze 
1>owiecb;!al w swoim wierszu, 
nozostała po nim „fa siła fa­
talna"„ ale dlatego, że C7..&S któ 
ry naclchodził po jego śmir,rci 
okazał się bliższy jego poe­
zji. 

tak Jak ją rozumieli ludzie 
owych lat. Tym celem h:rla 
dla Słowackiego nie tylko nic 
podległość jego ojczyzn~·. ff le 
i wyzwolenie rzlowleka " oj­
rz:vinie I w świcl'fe. 

Oto jest przyczyna. dla kM 
rej Julius7 Słowa<'ki jest tJam 
tak bliski i dlaczego w stule­
cie jee:o śmlnC'i rozpamłc:tu­
jemy jego krótki I plęltny ty. 
wot. 

Stąrczyloby oczywiście, gdy 
by Jllllusz Słowaekl był tył· 
ko wielkim poetą. byśmy uro 
czyście obchodzili rok Jubilru 
szowy. Ale nigdy tak się nle 
zdarza, by poeta wit>lki nie 
był .fednocześnlt> poetą s7.la­
chetnym, bliskim <'Złowi<'kowi 
i jego s11rawom. by nie wal­
c.zyl o godność ludzką, by nie 
protestował w s1>rawacb, zda 
walo by się przegranych I b:v 
nie chr~mił słabszych przr,d 
pr:remncą \ niespra wled.\lwo­
sclą silnlejszyr.b. To Mlzyst­
ko czynił Juliusz Sllłw11l'ld 
swoim r>iórem I dlategn ' mi­
łością i nok„rą pll<'hylamy ~ię 
n?...d tą prci.roozą mimo ws~y­
stko strofą: 
.Jednak zostanie po nmlf' ta 

~iła fatalna 
Co mi ź;rwemu. na nic -

W;\·chowany w środo'\'lrlsku Lecz po 
b•lko czo!•> .~dohl. 

~mlcr<'i wa~ bę1!'Lie 
1mlotła nlcwld?;ia''la. na wskroś .iuż intelh~entnym. 

Słtrwacki wyzbył się wszel-1 Aż 
kich cech sarmackich, bez 

wu. TJ a da C'VA' rl~ l<'I> '" 
a.niot.'i•'' przcrnbf. 

W 21 roku fycla Słowacki zo zdobył się po dziś dzień żaden z M1E.CZYSł.AW JASTRUN 
staje em:grantem. Zy je w środo po~tów polskich. ------------
wis ku. ~nnych kult··- i innych, Dalsze lata !'Ile przyniosą bar 

i bard~ieJ zaawansowanych. for- d~iej sprecyzowanego określe • 
• 1 maCJI społecznych. Większą ma stosunku do wspólcz~snr:- Ideologia 
1 
część krótkiego życia spędza w ści. „Lilia Weneda" odsuwa rewo 
Paryżu, w latach między Rewo· lucję llstopadową w mit, w le· 
lucją Lipcową i Wiosną Ludów. gendę. „Grób Agamemnona- emigrację pt'lską. tr „:ąq coraz Miał prawo apelować do przy 

I Wyjeżdża za granicę nie dość jest wprawdzie niezwykle śmla~I bardz:ej grunt< pod nogami i zde szłości, on, który przez dlugłe 
uksztaltowany wewnętrznie, nie lym, surowym porachun!dem z sperowaną na skutek ouó'.nej sv lata walczył z martwą tradycją 

I 
uspoleczn:ony, przesiąknięty at przeszłoś·cią szlachecką. nie prze t11acji europe.f5kiej. sr-ołeczną i katoł:cką, on który 
m1Jsferą cl~plarnianą salonu pa- ciwstawia jednak tej potępinnej Rok 1848 wstrząsnął Slowac- pierwszy powiedział swojej OJ· 
ni lłecu. N•c dość przya::otowrny prze~zlu~ci bdnt"j nowej !Ml. kim. Schornwan , ostatk·cm sil czyźnie: ,.Twa zguba w Rzy­
n~0ralnle i polityc:r.nlc 5pot)k W .• Anhellim" \ ~kc lronnl Iw' zrywa si~ I j"ltlc '· roznrnb, mie", l\\i I rudką 11 na odwag~ 

1 s ę z emigracją rozpolitykowaną cmigracy jnych przeciwstawi Sio by wziąć udział w r;: "!l po. przeciwstawiania si~ opinii swe-
i rozjątrzoną w najwyższym sto wacki jeszcze bardziej mityczny w~tar'tczvm. Z te„, r7'~'' · · :ho go środowiska, płynął pod prąd 
pniu niedawnymi wypadkami li· „lud". Tendenc}e antyklcr~bine dzi mońumentalnv. jeden z naj- - jeden z nlcllcznych. 
stopadow~mi. I .plebejskie nabiorą rozmachu i wspan'alszych "·irrszy poezji · Poezja Słowackiego budziła w 

Postawiony wohec konkret. siły w •. B::niowskim": „Lud pój polskiej: ,,Anioly stoją na rod7.in różnych czasach różnego rodza­
~ych spraw i wydarzeń, czuje, dzie za mną".„ Rów1t'eż 11cl11c nych polach". ju 'sprzeciwy 1 zastrzeżenia. Je 
z~ nie. może pozosta~ .w,?bec ni~k!:imane j pa~ji o~!<ari:cn!a je ~ .• n.'mo tych WS7.ystk:ch opo dnym z powodów tego ciągle go 
nich b.1erny. W „Kord.1~n1e .- z~1tcw, kleru rzymsk•cgo i ~vro rów I przekasów, pomimo T.h!ą· wahania c;ię opinii był radykalizm 
o~p~~v1edz1 na Ili częsc .,Dzla· nieme inw1\kacje wotnoścl<'We kania na manowcach m·~tvcz- poety. Trzeba uprzytomn'ć so­
dow , ~nerrowad7:a ~strą kry- przydaj'\.. poematowi charakter nych, Słowacki. feśli patrzeć na bie, czym żyła ówc7.esna Pot. 
tykę spisku I powstanta i1stop~- rcwo!ucyJny c. ł · · . 1 , • • • si<.•, kraJ' 1· ,m'". racJ'a, by doce· d . . · . a o·-.~ .,...,.." ,.,nrrzosc1 7. n1szc· •1 ""' 

owego. • w. istr.r.'~ Sf!J v~cki. w ty~ n- ~o oddalenia, które pozwala zdo nić rewnlucjonizm autora „Be· 
. ~~d.n~k. zarowno .w i,l(n~dla.: k;cs•e z?flza stę cit) idef}l•~!! 11 11° być się na obiektv1'1izm, bvl 1 niowskie!(o". Rewolucjon'.zm ten 

~le Ja. 1 w poemacie „ .am ro s ępoweJ. W stosunku do towa· no:wstanit poetą p"oiskl idącej w objawiał s'ę możP jeszcze \•fB• 
ies.~ mek~aman.y por

5
yt rewk.olu· ~zystwa . O~mo~ratyczn7gko zda- przysTlo~ć. Miał pelne or:iwo po· wdziwlej niż w hasłach 'tt1nto· 

CYJ y. yron•zm owac. ieg.o Je sę zaJmowac stanow1s o sym wiedz'eć 0 'sobie. ,.ie ńigdy kto wniczych, w cafej postawie Sio 
z lat wczesnych ma w sobie st- patyka. I f t I h ł b · t k' t t · b t I I k · .. · ... W F . . szac1Pny ne y mu 001ę· wac .ego-arysy 1 oywaea. 
ę prz; onywu;ącą 1 swiez.osc. .. · 3.ntar,ym" nkaze . posta( ny". Mó~ł powiedzieć 0 sołiie, Większość Jego utworów, na• 

SymGpat1a .. dlat ruchu. ,.<t>wsbtandcze ~Yi.egtlo rlekahrysty ~ . p·ęktnym ie lud pÓjdzie za n!m". on, któ wlązuiących do tradycji . euro-
~o. recJJ o rzymu.1e 1~ ar zo sw1e e. przec1wstaw1~1ąc . ego ry wróżył ludom świata: pejskiej _ to była rękawica 
sm•aly wyraz rewolucyJny. starego „Moskala" 1 mlodego , • • rzucona ~ d b 

„l(ordian" jest 11 1~ t"li\o spo- ulana polskiego _ snobistycz- Lucty, bo wkrotce będziecie . sarm~c .m upo o a• 
· d · d · · · · k · t . . . · . d 1 jak bogi• niom, wstecznictwu parafiJ>tl• wie ztą zrecięcta "1e u, ies nemu 1 fJl•stersk1emu ~ro ow - · 1 st.c • I . 

również próbą ukaza'.lia "'uchu sku szlachty i arystokracji. Co rozwiąłecle wy w :iełaznej ' zyz~ e. k ś 1 !k 
masowego na tle szerokich per Proces przechodzenia Słowac dłoni, rzy f} c 0 u 
spektyw historycznych. kiego na nnzycJ·e poste.PU i _de- Mój an'olku, ..- To rozwiązane będzie jui na 

Zdecydowanie negatywny sto mokracji zahamowany zostaje i Koronka 
sunek do kościola oficjalnego i I skrzywiony przez udrrzc11ie po- wiekl, żonka. 
papieia jest tu wyrażony z si- tężnej fali mistycyzmu, który A kto odeitfzle od was Pirczonka. 
łil> ironią I odwa2a. na jaką nie osrarnia w latach 184J - 1848 izdzle sle schrr.111':> - - -

... 
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JULIUSZ SŁOWACKI 

B - k_,, ;, en1ows 1 
(fragment) 

Chodzi mi o to, aby język giętki 
Powiedział wszystko, co pomyśli głowa; 
A czasem był jak piorun jasny, prędki, 
A czasem smutny jak pieśń stepowa, 
A cze.sem jak skarga Nimfy miętki, 
A czasem piękny jak aniołów mowa, 
Aby przeleciał wszystko ci.ucha skrzydłem. 
Strofa być winna taktem. nie wedzidłem. 

Z niej wszystko dobyć, zamglić ją tęsknota. 
Potem z niej łyskać błyskawicą cichą, 
Potem w promieniach ją pokazać złotą, 
Potem nadętą dawnych przodków pychą, 
Potem ją utkać Arachny robotą, 
ł'otem ulepić z błota, jak pod strychą, • 
Gniazdo jaskółcze przybite do drzewa, 
Co w sobie słońcu• wsch1j(lzącemu śpiewa„. 

I gdyby stary ów Jan Czarnoleski 
Z mogiły powstał: on to by zrozumiał, 
Myśląc, źe jakiś poemat niebieski 
Który mu w grobie nad lipami szumiał, 
Słyszy, ubrany w dawny rym królewski, 
Mowę, którą sam przed \•:iekami umi ał. 
Potem by, cicho mżac, rozważał w sobie, . 
t~ nie zapomniał mowy polskiej - w grobie. 

Więc me mieszajcie mi się tu, harfiarze, 
Którym dziś klaska tłuml precz! mowo sm~tna 
'~o myślom własne odejmujesz twarze, 
Dając im ciągłą łzę, lub ciągłe tętna; 

Wolałbym słuchać morza na wiszarze 
~akiej opoki, co wieków pamiętna, 
W szumie, jakoby nie w skończonym rymie, 
Odrzuca falom jedno - wielkie imię„ ... 

JULIUSZ SŁOWACKI 

Do matki 
Zadrży ci nieraz serce, miła matko moja, 

Widząc powracających i ułaskawionych, 
Kląć będziesz, że tak twardą była na mnie zbroja, 

I tak wielkie wytrwanie w zamiarach szalonych. 

Wiem, tebym ci wróceniem moim lat przysporzył; -
Mów, kiedy cię spytają, czy twój syn powraca, 

Że syn twój na sztandarach jak pies się położył, 
I choć wołasz, nie idzie - oczy tylko zwraca. 

Oczy zwraca ku tobie„. więcej nic rue może, 
Tylko spojrzeniem tobie smutek swój tłumaczy; 

Lecz woli konający - nie iść na obrożą, 
Lecz woli zamiast hańby - choć czarę rozpaczy! 

Przebaczże mu, o moja ty piastunko droga, 
Że się tak zaprzepaścił i tak zaczeluśtił; 

Przebacz„. bo gdyby nie to, że opuścić Boga 
Trzebaby, - to by ciebie pewno nie opuścił. 

JULIUSZ SŁOWACKI ------------------
Test a n1 en t n1ój 

Żyłem z wami, cierpiałem i pła.kałem z wami. 
Nigdy mi, kto szlachetny, nie był obojętny, 

Dziś was rzucam i dalej idę w cic1\ - z duchami -
A Jak gdyby tu szcześde było - idę smętny. 

Nie zostawiłem tutaj żadnego dziedzica., 
Ani dla mojej lutni, ani dla imienia; -

Imię moje tak przeszło ja.ko błyskawica, 
I będz!e jak dżwięk pust:r trwać przez ppl{olenta. 

~ wy, coście mnie zn;li, w podaniach przekażcie, 
Zem dla ojczyzny sterał mnje la.ta młode; 

A oóki okret walczył "-- siedziałem na maszcie, 
A gdy tonął - z -okręte1.t1 poszedłem pod wodę„. 

Ale kiedyś - o sm~tnycb losach zadumany 
l\'.loje~ biednej ojczymy - pnywa, kto szlachetny, 

Że płaszcz na moim ducltu nie był wyżebrany, 

' 

Lecz świetnościami da....,.ych moich przodków «wieiny. 

Niech przyjaciele moi w nocy się zgromadzą 
I biedne serce moje spalą w aloesie, 

I tej, która. mi dała. to serce, oddadzą -
Tak się matkom wypłaca świat. gdy proch odnlesłe.„ 

Niech p~yja.ciele moi siądą pny puharze 
I zapiją mój pogrieb - oraz własną biedę: 

Jełell b~ę duchem, to stę im poltażę. 
Jeśli Bóg nie uwolni od męki - nie przyjdę„. 

Lecz zaklinam - nlech :iywi nle tra.cą nadziel 
I przed narodem niosą oś\Viaty ka.taniec; 

A kiedy trzeba, na śmierć id!ł po kolei, 
Jak ka.mierne przez Boga rzucane na sza.nieci.„ 

Co do mnie - Ja zostawiam maleńką tu druibę 
Tyeh, oo mogli pokochać serce moje dumne; 

Znać, że srogą spełniłem, twardą Bołą służbę 
I zgodziłem się tu mleć - nieplaka.ną trumnę. 

Kto drngł ta.k bez świata oklasków się zgodzi 
Iść.„ ta.ką obojętność, jak ja, mieć dla świata? 

Być sternikiem duchami na.pełnionej łod2i, 
I tak cicho odlecieć, jak duch, gdy od.la.ta.? 

Jednak zostanie po mnie ta !Jlła. fatalna, 
Co ml żywemu na nic„. tylko czoło W.obł; 

Lerz po śmierci was będzie gniotła nłewiq'Jlalna, 
Ai was, zjadacze chleba. - w aniołów przerobi, 

Nr. RS 

JULIUSZ SŁOWACKI ____________ ............. 

Stokrotki 
Miło po listku rwać niepełną stokroć 
I rozkochanych słów różaniec cedzic, 
Miło przy ludziach było raz powiedzie~, 
że się kochamy i mówić po stokroć. 

:Miło zabłądzić pod lip OWE' cienie 
z kwiatkami w ręku - i patrząc ukradkiem, 
Wzajemnie mówić obrywanym kwiatkiem: 
Kocł}asz!... i pani kochasz mnie szalenie„. 

Gdy nas różowa poró~niła. SJ?rze~zka, 
A zgody ciągłe zabrnmały swiadk1, 
Pamiętasz, luba, jak te biał~ kwiatki, 
Jeden mówił: nie - a drugi: t r o s z e c z k ta 

Dzisiaj samotny, dzisiaj bez nadziei 
Błądząc po skałach, wszystkie moje s~utki 
Zbiegły się razem do białej stokrotki, 
Co była siostrą stokrot~k w alei. 

Rwałem ją„. listki leciały w błękicie, 
Aż na jezioro, ze skały gdziem siedział; 
I wiesz, co listek ostatni powiedział? 
.Luba, że jeszcze kochasz mnie nad życie. 

--~-------------------------------------------.... JULIUSZ SŁOWACKI 

MyśU i uwagi 
Bogactwo języka zależy 

n:ł śmiałych i piękr.ych wy­
rażeniach - n harmonia na 
pvważnych i szerokich wyra­
zach - i na otwartych .sa-

kny, sama jednak o stroju 
swoim myśleć !JOWinna. 

(Z artykułu HO poezjach Bohda11a 
Zaleskiego"). 

mogłoskach, nie zaś na sku-\ Ja to wiem, że szarlata.­
pieniu krótkich jednosylabo- r.Nyą można ludzkość oszu.. 
wych słów, i na sprowadze- kać - zmusić ją do uczynie­
ni1· razem tętniących spół- nia rzeczy dobrej. dawszy jej 
sło.sek, tak, ażeby każda rrlłecz z fałszu, miecz dziecka 
miara wierszowa była garst- ołowiany - ale się potem 
ką zbitych razem w jedr.e, ludzkość msc1 straszliwie, 
d:l:więków. Cudowny jest ję_ mści hań.by i plamy rozumu 
zyk Kochanowskiego i Ja- swego krwią rewolucyjną. 
na i Piotra - cudowny Mic- Z~broniłem więc sobie wszel 
kiewicza, kiei:dy unikają słów k1ego fałszu. nawet w śrzod­
maleńkich - a obrotem mo_ kach; mogą mię więc ludzie 
wy tak władną, że cała rzecz ubiedz - ale wiem, że nie 
bez przyimków i zaimków wyprzedzą. 
wymalowana jest obszerne- (Z „Raptularu''), 
mi, błyskawicowemi słowy. 
Z tak szerokiego frazesu wy- We wszystk;m chcąc wyjść 
kwita obraz lub n;tyśl, kry- z !:>i~dy, trzeba drog~ odmie­
ształem obleczona. nić, trzeba łormę wziąć no-

(Z artykułu „o poezjach Bohdana wą. Lecz trzeba to uczynić 
zaleskiego"), prędko i energicznie, nie tra• 

P.ękno~ć języka zależy na 
świeżości wyrażeń., r.ie na in­
dywidualnym i ekscentrycz· 
nyn_ toku mowy; ta je.st ma_ 
nierą. 

cąc czasu·na zatrzymywaniu 
rzeczy, które od nas Odlatu­
ją w przepaść. A nań.szczyz. 
Oli i królowanie szlachty pLl• 
skie.i jest jedną z ta kich raj· 
skich róż, które już Ewa poL 
fir:a na wieki utraciła. A że 

(Z artykułu „o poezjach Bohdana · owinna byia to utracić, to 
Zaleskiego"). ~wiadczy mała miłóść, którą 

sobie u ludu zvskała. 
.„człowiek jest jedyną isto- (Z ustu do H. Is. JApusztwskleh, 

tą, która, maj"LC kształt pię· rrudztel\, 1841). 

byt szlachectd. Z drugiej je. się na lud coru częściej. Jelff 
: dnak strony - widać w niekt6· poglądy polityczne, ściślej od. 

I J I SI k 
' rych utworach Słowackiego czucia polityczne, iabarwlaly . po ,·tyczna u ,·usza owac. ,·ego wpływ jednego z najbardziej się coraz wyraźnlej Ideologią zdecydowanych rewolucjonistów gminu szlacheckiego. Jut w 

polskich, usiłującego powiązać lu „Złotej Czaszce" zaczął \deall· 
dowy ruch polski z myślą rewo zować dawne tycie szlacheckie, 

Przy klasztorku, wiedź na Psalmy Przyszłości". usiłuje raz po raz przenieść u- sklch do narodu szlacheckiego: lucyjną Francji - Henryka Ka w dalszych pleśniach „Benit.w. 
Mój kaczorku, Ten utwór napisany w roku twór w Inną sferę. Przem<iga „Mierzysz chłopa swym roz~- mieńskiego. Jego ksląłkę „O skiego" I w „Ksirdzu Marku" 

Swlętość, 1845, jest niezwykle ważny dla jednak ów „zmysł rzeczywisto- mem, a on wyższy jest nad cie prawdach tywotnych narodu poi sławi konfederację barską wrn 
Wziętość, ideologii politycznej Słowackie. ści", realizm, którego nie odma ~ie wiarą swoją. skiego", na którą odpowiediiał z jej zacofaniem społecznym I 
Nadętość. llO i jest jedną z „prtedziwno· wiają Słowackiemu nawet jego Uszanuj grubą siermięgę, bo Krasiński reakcyjnymi „Psalma· obskurantyzmem religijnym. 

Kto drugi tak śmiału 1 zjadlł· ścl mowy polskiej". Poleml:i:ując 1dealistycznl komentatorowie. to strój przyszłych żołnierzy, ml Przyszłości" znal 5łowaekl. Wiara mistyczna nie pozwalała 
wie pisał w ówczesnej Polsce? z reakcyjnymi poglądami Kra- Arystokracie, obrońcy porząd- co Polskę wywalczą. Kamieński pisah „Powstań pie- mu juł odrótniać I wybierać, 
Kto drugi tak potrafił rozpląt sińsklego przeciwstawia Im Sio- ku feudalnego, patronowi wste I zdobędziesz serce seręem, a wco przyszłości! Wyglądamy odbierała zdrowy s11d, tłumiła 
nad Polską nieprawdopodobnej wackl swoją rewolucyjną teorię cznlctwa przeciwstawia się poe gdy czasy będą spełnione, chłop cię z nadzieją niemylną, bo się krytycyzm tak cenny u młodego 
piękności „kopulę z błękitu", do czynu ludowego. Poprzez term! ta ludu, nie cofający się przed cl poda swą prawicę do budo• objawić musisz„ bo cię wyda si· Słowackiego. Jego Idealizacja 
której przeniósł wszystko, co w oologię mistyczną poematu prze pochwałą czynu gwałtownego, wy wielkiej". 1 la ł.ywotna Polski". tycia szlacheckiego 1 ,.'t.:ral11 się 
twórczości artystycznej Europy dziera się jasna myśl o postępu rewolucji. Trzeba ten głos porównać z Tym piewcą przyszłości chciał w tym czasie. być mote, na nie 
dawnej I nowej było cenne I wym ruchu dziejów, które two· Bo ojczyznę mą w łańcuchu op'nią szlachty, wzburzonej rze być Słowacki. $wiadczy o tym dość stałej wierze w s!ly ludu: 
trwale? Kto drugi ośmielll s~~ rzy lud. Jest w poemacie po- Widząc. miałem tę pokorę. zią galicyjską, by ocenić Jego wymownie „Ben;owski" I „Odpo wrółyl w niektórych ~wych 
pisać z taką bezkompromisową chwała rewolucji tworzących no Zem Zldnego n!e klął ruchu- odwagę, mimo rażących nas wiedź na „Psalmy Przyszłości". strofach prtyszłnś<! wielką ludo-
pogardą dla głupoty I malo~cl we formy tycia na gruzach zni Czul gorących, bo ~ ~m gorę, dzisiaj nut solidarystyczny~h Stanowisko zaJtte w tych u· wł, nie doceniał Jednak jego fe• 
kończącej się klasy społecznej szczonych ustrojów. Jest w ml- Modlił się o czasy nowe pobrzmiew~jącyc~ w . posianiu twor~cb I w „G!'°bie Agamem- raźniejszośd. Podobny był w 
narodu? Mickiewicza oburzała stycznej osłonie wypowiedziane I o wrogów mych zwycięstwo, poety. N1cwątphwle, owczesna nona zdawało się wskazywać, tym czasie do ukazanego w •. Be 
bezkomprom'sowość kościoła, prawo dialektyki dlliejów. Jest Choć groziło ml męczeństwo sytuacja Polski emigracji łe tym poetą przyszłości, poetą plowskim" {fragmenty pl~śni 
ale tylko Słowacki odwałył się pochwała myśli wolne.i. I w sąd„. mogło pójść o głowę. stwarzała, mnóstwo przeszkód ludu polskiego będzie Słowacki. XI) starosty Suchodolskiego. pi 
napisać w mowie jednego z naJ Honor myślom, z których Bo ty nie myśl, że z anioły i więzów, które pętały rewolu- Ale dalszemu rozwojowi myśli szącego paml~tnlkl. pełne fan• 
bardziej wiernych kościołowi na błyska Tylko bota myśl nadchodzi. cjonlzm Słowackiego. politycznej poety stanął w po• tasłycznych proroctw I obra-
r<>dów te słowa zwrócone prze· Nowy duch I forma nowa! Czasem Bóg ją we krwi rodzi Kraj był zacofany społecznie przek mistycyzm I mesjanizm. zów: 
ciw paplefowl, który paktował Bo są światu jak zjawiska, Czasem rzuca ptzez i był, w niewoli polity~znej, ~· Y I oto ten sa~ poe~a, któ~y w li. Mo!e •laśnie ~ślał jd 6w 
z mordercami ludów: Jak jutrzenka są różowa, Mongoły!...•) chodzctwo tyło w świecie fik- ścle „Do em1graCJI o potrzebie 1 h . 1 t 'k 1 h-. to • d ł k . ·1 p t h I h 'd .„ Ił 'ł p I sz ac cie, pam ę n. arz is • - - -A ktoż tam mor owa ? .fa ogniste meteory - - - - - CJ • oe a, c cąc n e c cąc, 1 e1 grom wspo czesną o· k . k 1• kl j kt& 
A on ml znowu szepnął w ucho: ~tłopom Ludu podesłane · I nikt z ruin nie korzysta, tkwił w tym świecie. Mariyła skę za to, te „twórczość swoją ry ~01".Y u ra ns e ' 0 " 

ojciec Swięty. By gościńce irydiane Jeno wszczynający ruch, mu się n!eistnlejąca republika postawiła pod Ideałem kolorowe rym P sze. . • _ 
Był nieubłagany w krytyce, Pielgrzymowi. a my od nich Wieciny Rewolucjonista, dawnej szlachty, którą ideall:i:o- go ulana", równocześni.A bolał Nie był historyk w bez 

był szlachetny w gniewie, był Bierzem ogień I kolory, Pod męką ciał leżący Duch. wał, zwracając się przeciwko nad tym, ~e zapomnla-wszy o nabożeósfwa 
miody w buncie swoim I tę mło· I gwiazd dolatujem W rok potem przyszło powsta obcym mu Ideałom bur!uazjl swojej misji, którą dawniej na 
dość po dziś dzień zachował. • wschodnich. nie krakowskie I rzet. galicy j- francuskiej. Nie orientował 'ę świecie pełniła, zaczęła być na- Dla dawnej sdachty, I czuł, !t 

Idea mistyczna niszczyła dzte Pomimo mistycznej osłony sa ska, w trzy lata później - Win dostatecznie w w1elogłosym śladowczynią francuskich Idei. w jej silach, 
Io poety. W szczęśliwych chwl ma dynamika rewolucyjna wler ~na Ludów. chórze teoretyków &<>cjalizmu Demokratyzacja jego wsp11- Dopóki z ludu nie wytrysn4 lach zdt1bywal się jeszcze na u- sza podbija. Walka dwóch pogl4 W p;śmle prozą „Głos z wy· utopijnego. Brał to I owo z Fou nlalego artyzmu szla nie dość 
twory o tak wielkim oddechu dów wy tępuje z całą ostrością. gnania do braci w kraju" pisze rlera lub Saint.Simona, ale Jedy wyraźnie w kierunku ruchów lu nowe, 
I wyrazistej treści, jak „Odpo- thoć 5łowl'.\łctwo ldea.ll:iYcąte Słowacki oo wypadkach Q"allcyj nl} realnoścla po:i:ostal dla nfe20 dowych, mimo, te powoływał Le!ało całe bele narQclowe, 

„ 
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Maksym Gorki • I iego epoka 
•Pod tytułem oryginalnym: który znalazł odbicle1w literalmi lat osiemdziesiątych, pod- ny, wzmocniony na skwtek 

„Gorkij i Jewo wremia" uka- turze rosyjskiej lat os:liemdz.te- kreśilając ideową wąskość i o- kryzysu przemysłowego, ucisk 
zało się w Moskwie nowe wy- siątych, a później _.:... został gtaniczoność te1 rewolucyjno- robotników i biednego chłop­
danie pierwszego tomu obszer tak rozlegle zobrazQ!Wa.ny w ści przed - proletariackiej. Te stwa, pauperyzacja drobnych 
nej pracy I. Gruzddewa, po- epoce Gorkiego - „Życie Kli- lata osiemdziesiąte niosły w posiadaczy oraz kryzys prze­
święconej życiu i twórczości ma Samgina". Nie podważa- sobie zaczątki przełomu, któ- brzmiałych teorii demokratycz 
wielkiego pisarza, oraz poli- jąc prawdy historycznej i nie rym były narodziny ruchu ro- no . - liberalnych. z drugiej 
tycznej i ideowej atmosferze przypisując Gorkiemu w o- botniczego, i Gorki, nie bez strony jednak - na co autor 
epoki, której warunki kształ- wych latach więcej dojrzało- trudu przezwyciężając swoje monografii położył już mnlej­
towały jego osobowość, jako ści ideowej, niż miał on jej sprzeczności światopoglądowe, szy nacisk - występowały w 
jednego z czołowych bojowni- na prawdę, Gruzdiew daje do stanie się czynnym działaczem tamtych czasach również inne 
ków rewolucji socjallstycz.nej. zrozumienia, że właśnie z ty- rewolucji proletariacldej. zjawiska: intensywny wzrost 
Tom pierwszy monografii o- mi odszczepieńcami ruchu re- Gruzdiew opowiada m. in. o szeregów proletariatu i budze 
powiada o życiu Gorkiego od wolucyjnego Gorl{i będzie wal słynnym stradku "* fabryce nie się świadomości rewolucyJ 
lat d7iecięcych do r. 1893, t. j. czył bezlitośnie w przyszłości. Morozowa w r. 1885, który to ilej, której jednym z prze'ia-
do chwili, kiedy Gorki zna- Gruzdiew przedstawia Goc- strajk był pierwszym aktem wów był właśnie sam Gorki. 
lazł wreszcie swe prawdz\we kiego jako C'll<rn~ieka, który masowej wa.lJd politycznej ro Pierv,"'Szy tom monografii 
powołanie i stał się pisarzem. zjawił się, by - przeobrażać botników rosyjskich. W książ-

Szerokie i dokładne odtwo- rzeczywistość. Chciwie wahła- ce znajdujemy obraz wzrostu Gruzdiewa ocen!a krytyka ra­
rzenie ówczesnej rzeczywista- nia wszelkie wrażenia i prze- ruchu strajkowego, który o- dziecka na ogół bardzo po­
ści historycznej korzystnie wy życia, doświadczenia myśli gamiał coraz większe obszary chlebnie, podnosząc jej rea.li­
róilnia książkę Gruzdiewa spo ludzkiej, poszukuje dróg do 'carskiego imperium. Było to styczną histnryczność, dzięki 
śród wielu innych monogra- właściwego , świadomego u- zapowiedzią wyjścia proleta- której ta praca przekracza w 
fil literackich. Gruzdiew kon- działu w rzeczywistości i nie riatu na arenę czynnej walki sposób godny uwagi wąskie 
frontuje autobiograficzny ma·- chce się godzić ż tymi, którzy rewolucyjne.j. Charakterystycz zazwyczaj szranki podobnych 
teriał, dotyczący Gorkiego, z błądzą. Pracując ciężko na ka nymi rysami owej epoki były: badań i rozbiorów l '.terackich. 
dokumentalnymi danymi ów- wałek chleba, GOJ:'ki pochla- terror obszarniczo - burżuazyj B. D. _ 
czesne·go życ:a rosyjskiego; nial ogromne masy książek. 1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m11111111111111111111n1111111111111n1111111111111nt 
losy pisarza i jego poszukiwa- Gruzdiew daje bardzo rzeczo­
nia wiążą się z istotnymi wa- wą analizę rynku wydawnicze 
runkami epoki. Ta metoda nar go owych czasów, zalanego 
racji pozwala na stworzenie ja wprost bulwarowymi powie­
mego obrazu historycznej roli ściami francuskimi. Anallru­
Gorkiego, jako przedstawicie- jąc tę typowo . mieszczańską li 

Ludzie którzy hodują pokój 
Notatki z wędrówek po kołchozach Radzieckiej Ukrainy 

la nowego etapu rozwoju spo- teraturę Gruzdiew słusznie {Dokończenie ze str. 3.) 
łecznego. wnioskuje, że młody Gorki - wzorem. Leży on w wymiarze 

Jednym z głównych tema- wbrew zamiarom autorów ekonomicznego i socjarsty•czne 
Iłów książki Gruzdiewa jest tych powieścideł - poprzez 
problem ideologicznycP, dą- obce mu ideowo. nawarstwie- go wzrostu narod'll, a nie w ad 
żeń i poszukiwail w owej epo n ia, czerpał z lektury podsta- ministra-cy jno-geograficznej prze 
ce. Posługując się obfitym ma wy a.ktywnego działania, pra- strzeni. 
ter:ałem życiowym i literac- gnienie czynnej interwencji, Ta atmosfera tworzy kołcho­
kim, autor przedstawia m. in. chęć przekształcenia rzeczywi zowego człowieka, tworzy oczy 
kryzys t. zw. narodniczestwa. stoś~i, by stała się pi'>kniej- wiśc!e I jego stosunek do pra­
Jedną z form tego kryzysu sza, wyrazistsza, bardziej o- cy. To tłumaczy postępowanie 
był zwrot na prawo wśród in- kreślona. Kwaśniaka, Chobty i tysięcy im 
teligencji, rezygnacja z ideolo Szczegółowo przedstawia au podobnych, to tłumaczy nam po 
gic1.nego dziedzictwa pokole-

1 
t.or monografii kontakty Gor- wiedzen'e jednego z kolchoźni­

nia poprzedn'ego, - proces, kiego z rewolucyjnymi koła- ków: „Przy zakładan'u waszych 
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Nasi horespondencl labrycznl olszą 

Radosny dzień w PZPW Nr 36 

spółdzielni produkcyjnych orga- c1z ynią istotnie. 
nizujcie najpierw bazę produ11- Ta „baza produkcyjna", to ba 
cyjną, a potern dopiero myślcie za socjalizmu, baza całości spo­
o interesach posz-czegó!nych je· łecznej wsi, baza humanizmu 
dnostek, bo tylko w ten sposób socjalistycznego: życie dla 
dojdziec'e do dobrobytu i spół · wszystkich, praca wszystkich 
dzielni, i jednostek": Oni tak dla wszystkich! 

6. Przyszłość, jakiej 
• pragniemy 

Słowa prostego kolchoźnlka, bezpośrednio produkuje większą 
w których przecieź brzmi echo część tego, co spożywa, zdoby­
prawdy historycznej wprowadz.a wa więc środki do życia raczej 
nej w źycie przed Laty przez Le przez wymianę z przyrodą ani 
nina i Stalina, przypominają żeli przez stosunki ze społeczer1 
Marksa, który w „18 Brumai- stwem. Parcela, chłop ! rodzina; 
re'a" tak pisał o chłopstwie fran obok inna pa!"(:e)a, in,ny chłop, 
cusk'm z połowy dziewiętnaste i in.na rodzina. l\QPa tego stano 
go wieku: wi wieś, .a kopa wsi jest depar 

Milo j~s~. kiedy wysiłek 8 procent, braki zaś zmniejszy nie. „Drobni chłopi stanowią ol- tamentem. W ten !>posób podsta 
!Ostaje uw1enczooy sukcesem. ły ·się o 0,4 procent. Stanowi to Aby os0iągnięty S'llkces nie br,zymią masę, której członko- wowa masa narod'll francuskie­
Su,kces taki odnieśli prac-0wnicy owocny rezultat powiązania pra był jednorazowy, pracownicy z wie żyją w jed·na.kowych warun go tworzy s'ę przez zwykle do 
PZPW Nr 36, których pracę o- cy dyrekcji, Rady Zakładowej, dyrekcją na czele wzięli się ~ kach, nie wchodząc jednak w dawanie jednoimiennych wielko 
ceniła l\om'sja Eliminacyjna sekretarzy kół oraz towarzyszy solidnej pracy na każdym odcin różnorodne stoounki ze sobą. ści, tak mniej wi~cej jak wo-
Dyr. Wełnianej, przyznająca partyjnych. Na tym miejscu na ku. Entuzjazm pra-cy udzielił Ich sposób prodU<kcji !:r:ol'l!je ich rek z kartoflami stanowi w Sił· 
stoiska na Międzynarodow ~ leży wymien ić wyróżniających s·ię wszystkim, co uwidacznia od siebie, miast wytworzyć wza m!e worek kartofli". ( 18 Bru-
Targi Poznańskie. Zakłady się przodqwni-ków pracy. Do się w tym, że po.uczegó!ne od jemne stosunki między nimi. kh maire'a stT. 129). 
PZPW Nr 36 otrzymały pierw- nich należą - tow. Gwoździń- działy samorzutnie przystąpiły teren produkcji, parcela, n'e po U Marksa jest opi~ i krytyka. 
sze miejsce i zostały wyróżn 'o ska, wyrabiająca stale 115 pro- do współzawodnictwa nawet w zwala na podział pracy przy jej Parcela nie pozwala na podział 
.ne przez otrzymanie własnego cent normy, cerowaezka _ tow. akcji porządkowej. uprawie, nie pozwala na stoso- pracy, na stworzenie nauki, a 
stoiska. Miś~iewicz _ wyrabiająca 117 . Wier~ymy, ~e ~ukc~ odnie- wanie nauki, 11 więc na wielo- więc na wielostronność ro:r.wo-

Załoga fabryczna powitała to procent normy oraz mistrz 058_ ~ony nie będzie Jedynym, lecz stronność rozwoju, roznoro- ju, różnorodność talentów, boga 
z wielką radością, a towarzysze czędności, tow. · Chmielewsl'd, pierwszym . w szeregu następ- dność tale!llŁów, bogadwo sto· ctwo stoounków społecznych. 
partyjni z dumą podkreślali, że który wespół ze swoją brygadą I nych. I sunków społeczny·ch. Katda po Izoluje jednostk! S>po1eczne. Z 
w dużej m'erze przyczyniły się przyczynił się do wzrost'll pro- Korespondent z PZ.PW Nr 3!! szczególna rodzina chłopska wy tak:ego my wychodzimy ustro-
do zwycięstwa na.rady technrcz dukcj1 przędzy o 220 kg dzien- Lukaszewicz Bolesław starcza n'emal sama sobie, sama ju, z takiego system'l!. Gosz-
ne, organ'zowane przez organr oząc na ziemi radzieckiej ogią-
zację partyjną. I damy dokosane, żyjące i rozwi 
r~zeba przyznać, te watka Zobo~iązania załogi PZPB Nr & . jające się to historycz,ne rewo-

b~a n i~tw~ ~ieważ w ~u ~--------------------------------------~ ~cy-e pnej~e. I pnyb~~ p:e naszej rywalizowało siedem W PZPB nr 6 odbyło się w dzalniacil średnioprzędnych wy nowiono przez racjonalne wyko- liśmy tu ujrzeć życie, potwier 
zakładów ! każdy z nich pret~n d . :?f. h „ . konać plan w J06 .proe .. W prze_ tywa ·e pa•ku maqzynowe. dzić nim krytY'kę ~'\a"rksa dowal do pierwszego miejsca. l!lll ' mura •r. ze„rame 8pra • rzys m ·- • . sprzed stu lat A bardziej mo-

Odn'esiony sukces jest tym ""ozdawcze dy•ekcji i Rady Za- dzalni odpadkowej w 119 proc go i procesu technologicznego że :r; samego życia wziąć Jego 
większy, że wykonanie p!anu w kl11.dowej. • W wyko"ńczal'li w 117,'T proc. zm1rii-.jqzy~ koszty własne t za. · praktyozne wzory, wziąć ent'll 
sto5unku do przepracowanych W zebraniu tym wzięła udzia.ł. Co oG roeznego planu prodnk cszt!zędzi6 do ko:śea rGkn 1!55 zjazm samego życ!a. 
dni w mies i ą·i:u ma.rcu wynos: ca!a załoga naszej fabryki, ,.:; jnego postanowiono wykon~ milfonćw złotych. W kołchozie im. Il\. Liebkne-
na .przędza!ni 11 8,5. proc.,. n.a. I u(•.J1mft, laJ·an na. zako~.'czen1'e re- go na przeJ~.aln.1· i· wy>lo-6.czalni ' · chta, leżą-cym 0 kilkanaśde kilo 
tk . 101 2 M to ilosc "·~ „~ .. . " :li.oreapon.'tent fabryczny metrów od Odessy, pyta!em a1m . proc. imo • l . k 6 . b . . d 1 1· d k I . • d . t ku w porówna zo UCJę, w t reJ zo ow1ązuJe n istopa a., w t a n1 zae o l'ZPB Nr 6 miejscowego agronoma 0 rót-p1uwszego ga un · . . . · . . . D 
niu do m-ca lutego wzrosła 0 &ii;: do dma 1 maJa rb. na przę- .:!O listopada. Poza tym p<·dt:i.- r. onder. nice między ludźm! mias-ta i 

wsi. Jak'e różnice? Dziewczy. 
na kołchoźnica zwyczajnie i 
bez najmn 'ejszej żenady mów1 
nam o swoim kołchozowym ży 
ciu. U chłopa·ka ani śladu nie­
śm i ałości. Patrząc na ich zacho 
wanie widać, że wszelk!e kom­
p:e.ksy, którymi historia obcią­
żyła poddanych panom chłopów 
zostały gruntownie, jak osty, 
wyniszczone. Chciałoby s!ę rzec, 
że jest to produkt techniki w 
słu.ż·b i e społecznej, uspołecznia 
jącej aktywność jednostek. Agro 
nom, mówiąc o braku róznlc 
m'ędzy ludźmi wsi i miasta, 
wskazywał na nowe zawody te 
chniczne rra wsi, na specjaliza­
cję w uprawach, hodowli, która 
daje wykwalifikowanego praco. 
wnika, a w związku 1 tym wr 
soką produkcję. Jej konsekwen 
cją jest powszechny szacunek 
dla producenta. 

I dlatego śwlnlarz, ilojarka, 
artystka, uczony i dostojnik pat\ 
stwowy są tą samą kategońł 
ludzi - obywateli. Są oni jedna 
kowo godni uznania i jednako· 
wy istnieje do nich stosunek. 
Przekre~oną zostaje różnica 
między pracownikiem umyslo • 
wym i fizycznym. Awansem spo 
łecznym jest nie przejście de 
innej grupy zawodowo-społecz• 
nej, ale uzyskanie przodownf„ 
ctwa w ramach wykonywanego 
zawodu. Czyli pozycję daje nie 
przynależność do jakiegoś zawo 
du, a jakość wykonywane} w za 
wodzie pracy. 

Gdybym m1ał krótko powie 
dzleć, co wldziałem na Ukrainie 
- powiedziałbym, te socjalizm. 
Widziałem dzJecko socjalizmm 
budowany z entuzjazmem pokój 
dla lud·zkoścJ. Wldzlałem bo. 
wiem budujący pokój między 
ludźmi I dla ludzi, w gromadzie, 
rejonie, republice, w Związku 
Radzieckim. Ą stąd ten pokóJ, 
ten wzór pokoju promieniuje na 
świat. Dyzma Gałaj. 
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P ozyrja Maksyma Gorkiego rach RoRji, trudni Ilię przeróż- p• I I • e:r.łowieka. JegG ~.dowiek walczy lfoii-cie. Wfilczyl o nową. kultu· 
W literaturze Światowej nymi zajęciami. Je~t chłop~em 1sarz wa czqcego pro etar1atu 0 nowy, &prawia<iliwszy UStrÓJ. Cf SOCjali~tyezną, O ncwego CzłO 

"" jest zupełnie wyjątkowa. ,Jego na po~yłki, pomywaczem na stat \Vła§nie (iorki pierwRzy ukau>.ł wieka. Poniósł wielkie zasługi 
rula p:•łi · ga ni(' 1ylko na tym, ku, tragarzem, "tatystą, piekar- prawd:r:iwych robotników, nie w organi:rowanin żn•ia kultural 
t 1, .i<'~t 0 „ picrwn ym, wiclki.m 1• 1.~·ki em, kane eli~t11 11 adwolu1tn ~11kra rohot•1ik1•w l'.>E't cMhur- 'li" lit.E'ntnrZA' now,.. wielki ro?:. jale dot11d, jak<' bierną mn ~ . ! :l'~o ~::;RH. .l cgo· sr t~·kuły ą 
pisarzem, k tóry wyszedł z kła- itp. Bolesna ale jakże bogata ~ki.cl~ w -wyp11Jk.ach 1901 roku dział rcalizr.:;.u i;ocjali.8tycznego, Pod wpływem Lenina przciMn wzorem publicystyki. 
~y robotniczej, lecz dlatego prz•J w· dollwindcz•mie szkoła życia! :odz1 _artykuł G'.uki~go, któ.ry $~nła się pozyc~ą o :r.naczen!~ wił i;>roces ~Vl'.stawania świad~- „Oprócz bezpośrednich obowią.z 
de wl'<zyRtkim, ż,~ zapQczątkował ~l'.zywa ją pfiźnicj „moimi unL je~t Jednym wielkim oskarze· lu~toryez~yn~. °" e „Wrogac~ moŚcl k_la.sow~J· WJ?l:VW osob1- 1.ów pisarza. musiał wykon:i.ć 
w 1itera1 mze nowy, wspanhły wcrbyti>tami". Kl'<ztałci 6if 11iem obłudy caratu, ehrącego dal Gorki me. tyl~o znakom1tę. 8ty, Lemna. .1 Jeg? dzieł _na t"'.ó~ pracę sanitariusza, który próbu~ 
okres 1 ealizmu socjalistycznego, sam. W czcśnie budzi się w nim ukr~·li swój wrogi stosunek do satyrę n11.. burzuazJę, 11.le ukazał r.i:.osli Gorkiego . Jest naJbard1,ieJ je "Wywieść z życia. wszelkie za.. 
że pierwszy - w nieprześcigniQ powoła11ie pisarskie. W roku prnletaril\tu. W k?n~ek~en«"ji ~· znakomity sposób prawdę bu- wi~ocz~y. .l>~ozna łatwo wył~~- ia.zki brudu i zgnilizny". Taką, 
ny dotąd Rposób - przedstawił lE92 dwuaziestopięcioletni Gor- wędruje Go.rki do .w1ęz1ema. Po dz„cego się do walki proleta.~ zac pc..,rewienstwo pra11 („• .• o też zawsze była postawa Gor· 
całą trage<ii«J połoźPnia proleta- ki drukuje w t<'fliskiej ga"?:ecie onrnb1u1zenm pisze slyL.ną tlL Do e.zasu Wie!kiej Rewolu- robili"} Lenina z tekstc:'ll ,;~~at bc«o. Do ostatmej chwili ży­
i-iatu w ustroju kapitaliRtyez· pierwsze opo\:r.'ldanie „Makar „Pie~ń o zwi!l.Stunie burzy", c,ii Październikowej nie ukazał ki". Przykładów takich można da"' wakz,·ł 0 dobro czlowJ.cka., 
11ym i jego z nim zmagań 0 wy. ezudra". .Test wówczas zwyk- przt'[Owiatla zbliT.enie ~ię .rewo. się - rze~z j~na -: ten dr11;- znaleźli wiele. Stosunki osobi. 0 warunki jego lepszego rozwo. 
zwolenie, że pierwszy rzucił w tym robotnikiem i nie myśli lucji. Cah.ł, postępowa ~oąJa de- M~t. na zadneJ scerue rOSYJ- ste Lenina. z G~rkim od m~ni~n ju. Nie szczędził sił w akcjach 
}il eraturze płoroienne słowa lu- jeszcze o pisarstwie za w.odo- klam'1:je końcowe zdame utw?- skieJ. t,;i poznama ~ na. V ZJezdzie w obronie pokoju. Wraz z Ro­
Clowi rosyjskiemu, które stały ~·m. Jednak pomyślny debiut ru: - „~urzal Wkrót~e b~d~1~ Kontakt .Gorkiego 11 teatrem 15~P~ siw ... ,ond~me - prze- main Rollandem, Henry Barbus 
się wyzwaniem dla reżimu car· pociąga dalsze nowele, które burza„. Niech wybuchme silmeJ lovł zawsze bardzo bliski Był ro ~.„ Le~. w Sł'.r eczuą przyil som, n. G. V/ellesem organizo• 
~kiego i pohu<lk'}. rewolucjoni- dzięki bogactwu spostrzeżeń i burza!..." Gdy wybuchł~ v;y- 0~ jednym 

11 
współorga~iza.to- ja.i mn Lp1erdws:;y ?~~~- ~ał. kongresy po.koju .. Słynne 1 

stów z 1905 roku, że przez ca- tematów z życia - wynik wę- padkami 19_05 !'oku Gor~1. Jllst w!iw<:za~ w oi:-"ym~ wrn ~1e Jalrne aktualne Jest Jogo prze­
łe życie był czołowym pirnrzem. drówek po kraju - wzbudzają jednym z pierwszych w JCJ sze- rów. s~nneg~ MCHA.:-u, który zn~czeme . '!Matki . 1 powie· ntówienie do Kongresu Obrony 
rewolucjonistą, kroczą<.'ym na wielkie zainteresowanie w czy· ri-gu. wystawiał wu~lcszośli Jego sztuk, dział: „l<s1ą.zka t11. JOSt potr.i:eb- Pokoju w roku 1932 ' 
t'zele postępu, walfzącym 'vraz tclniku. Gdy w 1898 roku wyda- Rewolucja 1905 ro1m wywie· chciaż okrojonych moeno przez na, wielu robotników urzestni- . : . 
z ukochanym na~odem i wszyst je w P~tersbu:·gu pierwszy tom m wielki wpływ r:a twórczo!ić cenzurę carską. St&niaławski c2.y.ło w ruchu -:-ewolucyjnym Był pis~rz~m naJŚCl~lej zwią• 
kimi ciemiężonymi ludami o prozy, stoi u progu sławy. Gorkii-go. Pod je;! wpływem po- ~am je reżyserował. Pamiętne oi!'~wi.adomie, żywiołowo, a te- 1:au~ z zyciem, z pracą. i tro• 
l"p~:zą przyszłość. . świadomoś.S rewolucyjn_a Gor- wstają. dwa monument!l1ne dzie- w dr.iej11.ch walk rewolueyjnycl:. raz przeczyt.ają „:Matkę" z s_ka.~ 

1 s;óego naro_du, cie~ężo.,. 
kiego, poparta zdrowym rnstynK ła _ powieś/i „Matu'' i dra- były te sztuki. W „Na. dnie'' wielkim dla siebil' pożytkiem''. 1·?7c "u w. :irsi~zki Gorkiego, 

Gorki urodził się w Niżnim No t1•ro kln•owyrn, rozwija się wrnz mat „Wrogowie' •, pierwsze bohati>r sztuki Satin wypowi11.da M:i.ksym. Gorki przez całe ży- pitr';5z~go Vll.elkiego pisarza. • 
'!\'Ogrodzie. Ojcie·~ jego był sto- z ówrz~snym ruchero rewolucyj diiela 

0 
walce klasowej proleta- słowa: „człowiek-to brzmi dum de pozostal wierny swym idea- rewc.ucJo~isty stały się potęź~ 

lnu..em, a t!zia<iek b•irłakiem. rym. Gorki jest od dawna jego riatu. nie". Był to nowy, najpraw- łom i brał - mimo ciężkiej cho n~ . oręzem w walce rewolu.. 
ZMtał sierotą, mając 10 lat. We czynnym uczestnikiem. (W Ty· ki G.ziwszy humanizm. Gorki broni roby płuc - czvnny udział w C~· JneJ mas proletariackich. Na 
wczesn~-m dzieciństwie poznaje flisie ousiadywał więzienie). ,Te W „Mat~e" uk~zał Gor człowiek!!: tego, któreg-o uciska życiu politycznyni. i budowiepnń ~awsze_ pozos~a.ną. _w lit~r~turze, 
całe „dno' życia ustroju ka.pita· go twórczość n1tbiera w każ_ wnost. 'wiadomości w m~chlustroj kapitalistyczny. Był prze stwa radzieckiego. Swym cię- stan_o".'nąc. JeJ .naJba.rdzieJ war­
li.tyczncgo. \)d d~i~c~a. z11rabia c\nn nowym .11t~·orz9 wi~k~z~.i rob~tmczyc~, dał o?raz św1ad~- ciwnikiem pozbawionego t;eści ~ym p~órem walczył j~ko pis~Tz tościn ;ve pozyc3e. 
n11, utr;:ymanie naJcięT.szą pracl). 1 s1ły rewolucyJneJ. Sam staJe s1ę meJ, oparteJ o teorię rewoluaYJ- !WlntymentalnegG humamzmu, 1 pnbbcysta o postęp i sprawie- Aleksanąer Rowiti.sld. 
lVedruje \)O bezkresnych obsza. w litem turze jej &ymbolem. Ma f n:z. walki. „Matka" otworzyła niezdolnego do :walki o 11rawa dliwość s:połe~zną, na całym _,,_ 

• 
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Z życia partii 
KOMUNIKAT 

Wydział Propagandy, Ołwl.aty l 
Kultury Kl. PZPR zawlad&mła, te 
'wszystkie wydane asygnaty na za. 
lrup Biblioteczek Marksistowskich 
'W Spóldzlelnt „Ksląlka I Wiedza" 
tracił swoją watnołć z dniem .C 
kwtetnla br. I do tego termlnn po· 
'Winny być zrealizowane. 
Uwaga, piekarze - PZPll-owcyl 

D'tiś 3 ltwietma 1949 r. o godz. 
9ej rano odbędi;i,e ~ię zebranie Ko· 
ła piekany w lokalu Dzielnicy przy 
ul. Gdańskiej 75. Obecność obo­
'Wiąllowa. 
ffi 

lWJlS GRUPY SAMOKSZT Ał.CE­
NIOWEJ 

Komitet PZPJ. )n:y Zan:ąd:z:le 
Miejskim w ł.od:z:I podaje do wta· 
domoścl, te w niedzteh1, dnia 3 

·kwietnia br. o 9odzlnle 1ł·eJ w 
lokalu Komitetu ~I. Moniuszki 7-9 
odbędzle się kurs Grupy Samo• 
kszlalcenlowej cd. PZPR przy Za­
nąd:tle Miejskim. 

Prosimy o punktualne pn:yby· 
de. 

UW AGA! Członkowie koht tere· 
D'>Wego Dzielnicy Górnej - Lewej 

Dni.a 3.IV o god%. 10 rano od· 
b(ldzie si~ zebranie Koła Tereno­
wego w lokalu Dz:eln!cy ul. Wi­
gury 4-15. 

Dnia .(, IV br. o godz. 15.30 w 
lokalu własnym przy ul. Naruto­
wicza Nr. 28, odbędlie si~ odpra­
"'"' prelegentów D-z.ieirricy Sród­
mi-f'<<icie - Lewa. 
Oh~cność obowi117:kQwa l 

Młocizież szkoJna 
obsa~za drzewami 11lice lódtkie 
a ulic Lodii zostało wczoraj 

w:vsadz.onych drzewami przez 
młodzież szkolną. Do sadzenia 
używane były 3 gatunki 
e'"z.e•.11: akacja kul'sta, jarzę­
bina i brzoza. Oprócz tego w 
park1'1.ch I zieleńcach mie.iskich 
p0~adzono około 3.000 krze­
wów. 
Akcję tę· podjęto w ramach 

„Dnia Lasu" i trwać ona bę­
dzie do dnia 3 września. W 
tym okresie każda szkoła po­
święei 3 dni na prace planta­
cyjne w swej dzielnicy. 

.. 
Mistrzowie oszczędności W' Elektrowni łódzkiej 
~rzysperzyli seiki tys · ęcy zł. i us,rawnn~ produkcję 

Tow. R. Trzciński, Tow. z. Mendoslk 

str •.. ~ 

K siqżka idzie między· masy 

Ruch małej racjona.li7.aejl 
dobrze rozw~ja się w Elektro­
wni Łódzkiej, przynosząc wiei 
kie 05zczędności, a jednocze­
śnie zapewniając ciągłość pra 
cy naszych warszitatów. Daje 
to korzyść nie tylko pryvvat­
nym konsumentom energii e­
lektrycznej, ale przede wszyst 
kim zakładom przemysłowym, 
pob;erającym prąd :z sieci E­

c;asnych pomieszczeń. Ob. Zy- mistrzów oszczędności - jak 
gmunt l\fendosik mistrz ich nazwał ostatni<> tow. Minr 
warsztatów sieci - skonstru- - rośnie u nas stale i dzię!{' 
ował przenośną ·windę do wy- nim właśnie między innym 
ciągania transformatorów. będziemy pracować coraz le-

Tow. Zygmunt Janio - kie piej . przys~arzaj~c klasie ro-1 Uddziały KUK-u (Komitetu Upowsze~hnieni~ . !!siążki) · 
rownik kotłowni, wynalazł b~tmczej 1 panstwu coraz ekspediują codziE'nnie oko~o dziesięciu tys1~cy ks1ązek. KUK 
sposób na przedłużenie uży- większe zaoszczędzone sumy. dotychczas wydrukował 1 mil lon 100 tys. k~iążek, rozprowa 
walnośd komór, chłodzących Wła.dyslaw Jóźw!ak I dził w pre·. numeracie _ 189 tys„ do bibliotek - 420 ty3., 
ruszty przy kotłach. kierownik persO'Ilalny przez k~'ęgarnie - 100 tysięcy. . I 

Ilość racjonalizatorów Elektrowni Łódzkiej Na zdjęclu - stosy książek na dzienną ekspedycj . lektrowni. 
Tow. Roman Trzciński 

mistrz; ślusarski zastosował 
już niejedno ulepszen'e 7. do-

11 brymi wynikami, a obecnie 
pracuje nad nowymi wynalaz­
kami. Niedawno ulepszył od­
bie1·acz przy koleice napo­
wietrznej do przewożenia wę­
gla. W tej samej kolejce ,wpro 
wa<lził lepszą, niż dotychczas 
impregnację pasów hamuko­
W)"Ch, co przedłuża okres ich 
pracy i usprawnia dz'ałanie. 
Te ulepszenia przyniosły Ele­
ktrowni osze7!ędność roczną w 
w'łsokości ok. 350 tys. zł, a 
tow. Trzcińskiemu premię w 
WY!<OkOŚ<'i 50 tys. 7.ł. 

Na pożyteczny pomysł 
wpadł również tGw. Andn:e­
Jewski Wacław - m·strz ślu­
sarski, który zbudował prze­
nośną windę do wyciągania 
silników z samochodów. Do­
tychczas pracę t~ trzeba było 
wykonywać ręcznie. Na samej 
tylko robociźnie, nie lic7.ąc za­
oszczędzonego czasu. Elektro­
wnia uzyska przy zastosowa­
niu tej windy przeszło 73 tys. 
zł rocznie. 

·-------------- ~ - .~„ „ ................ ,,,_,,_ ._._........._.._.... .... ...___ --- -- ~ 

edyn a · ziewi · rska" przoduje 
Dobra wydajność pracy i wysoka jakość "vvtwórcza PZPDz Nr 1 

W każdej sali inne mas ~yny - tu osnowowe, tam ooz 
karkowe, interloki, szala.nż e, saneczkowe. Różnorodny 

rk maszynowy i przebogtity asortyment artykułów. 
le co to za artykuły! Chyba w każdej kobiecie odezwie 

się '_"'ła.ściwe jej zamiłowa n:e do „rzeczy pięknych", gdy 
pn;e_Jdzie się po salach produkcyjnych „dziewiarskiej je­
dJ:nki". Na stola.eh, na maszynach, mienią się delikatn:v­
m1, pastelowymi barwami zwoje jedwabiu. koronek atła 
su. Eleganckie i solidne są WYROBY PZPin. Nr i _ 
~ę'ska, damska i dziecięca bielizna, pońc7locby, sweter­
ki. Przeznaczone w części na eksport, dobrze rcprezentu 
.fą naszą fl?!t!Wll>rska wytwórczość zagranicą. 

I szaniu dyscypliny pracy, n.a 
organizowaniu narad technkz 
nych ,odpraw majstrów. od-
praw oddzialowych z udzia­
łem wszystkich robotników. 

I 
sca ze skazami :znalazły się po 
za formą i dostały się do od­
padków. Albo też, gdy nie uda 
jej się zupełnie wyrzucić „błę 
du" poza formę, stara się priy 
najmn 'ej umieścić go w miej­
scu na.jmniej widocznym 
pod zakładką lub w szwie. 

Wysok:i. ja)rnść produkcji w 
PZPDz. Nr 1 - toteż zasługa 
farbiarni. Fabryka jest w tym 
szczęśliwym położeniu, że po-
5iada własną farbiarnię, pro­
wadzoną przez wybitnego fa­
chowca, ob. Opyca. 

Zastosowano tu tak zwane 
„podbielanie" dzianiny, przy­
czynia,jące się do otrzymania 
przy farbowaniu czystego, pię 
knego koloru. 

MISTRZOWIE 
OSZCZĘDNOSCI 

Tow. Genowefa Stępień 
oszczedna kr()jczyni 

w PZPDz. Nr 1 

mośrodowych, żeby oliwa nie 
kapała na towar, czym oszczę 
dził fabryce wiele strat. 

H. Ob. Stanisław Wolanski -

Jakość wyrobów zależy w 
dużej mierze od krajalni. Otóż 
w -„je<lynce dziewiarskiej" ·sto 
sowany jest indywidualny sy­
stem kroju': krojczyni przeglą 
da dokładnie każdą sztukę 
dzianiny, układając· ją w pięć 
warstw. Z tych warstw, przy 
pomocy formy -wykrawa ele­
menty bielizny, manipulując 
Cortną w ten sposób,o by miej-' 

„Oszczędność - to droga do 
dobrobytu" - głosi transpa­
rent · tła ' murach :fabryki 
PZPDz. Nr 1. Dobrze r~umie 
fą' tu owo hasło. Oszczędnośc 
nie jest tu czczym frazesem. 
Przy wszystkich ·maszynach 
w~szą woreczki na odpadki. 
Pod maszynami umieszczono 
blachy. na które spływa' oli­
wa. Nie plami w ten spo­
sób podłogi i można ją znów 
.zastosować do użytku. 

Te \V'Szystkie pnyczyny zło­
żyły się na wysoką, jakość WY 
tworów i wydajność pracy 
PzP~ Nr L - o( f 

. -o- pracownlk laboratorium, wy-
Apt~ki i polikliniki nalazł nową skuteczną i .szyb-· Tow. Zają<:zkowska 

Ubezpieczalni czynne ką metodę próby rękawic gu- dyr. naczelny PZPDz. Nr 1 
mowych, które u?:ywane są 

do godz. 21 przez robotników, pracują- WALKA O JAKOSO 
Celem zmniejszenia kolejek do cych przy wysokim napięciu. O yrektorem naczelnym jest 

lekarzy i dla wygody ubezpiecza· Jak wiadomo, praca ta jest tu od kilku miesięcy tow. 
nych od jutra, 4-go bm. gabinety niesłychanie niebezpieczna dla Zajączkowska. Wyniki jej pra 
lekarskie w obydwu poliklinikach życia ludzkiego. Wynalazek cy świadczą o tym, że kobieta 
Ubezpieczalni w Łodzi czynne będą ob. Wolańskiego zapewnia :za- i na ty.m odpowiedzialnym sta 
po godzinie 19-eJ - do 21. trudnionym pełne bezpieczeń nowisku daje sobie do~konale 

RównoczefaJe z dniem Jutrzej- stwo pracy. radę. Największą troskę tow. 

H. Sam. 

Komunikat 
Zw. Zaw. Włókniarzy 
Oddział 3-a Wełna 
W dniu 6-go kwi~nla rb. o godz. 

H-ej odbędzie się plenarne zebra· 
nie członków Rad Zakładowych w 
sali PZPW Nr. 2 przy ul. Żerom· 
skiego 108. 

nym przedłużona została praca Dotychc;:zas było bardzo trud ' Zajączkowskiej stanowi jakość 
apt~\ uhr'-'Jlleczalni do 21-eJ. no wyciągać transformatory :z produkcji. Obecnie wyraża się ' 
-------------------------- cna cyfrą 90.3 procent ,.pri- l 

Zakiady mają także swych 
MISTRZOW OSZĆZĘDNO­
SCI. Oto _majster Szymańsld, 
który ulepszył apąrat Obci,ąga 
jący towar przez zastosowanie 
sprężyn zam'ast ciężark-ów, o­
raz majstt'r Przygodzki, który 

Obecność wszystklch jest obo· 
wiązkowa pod rygorem organiza­
cyjnym. 

7 j pól .tySiQCQ dzieci W Wieku SZl<o/nym my". Kampania o zv,ryżkę cią- I 
gle tn•ra. Polega ona przede I 

rozpocznie naukę we wrześniu br. wszystkim na stałym zwięk-

Przy \Vydz:al~ Ośw'aty Zarzą ców, a w ich l'czbie - i dz'ec:. ---·~---= 
du M'ejskiego istnieje specja?ny Rodzice i ~p:eku.nowie dz'eci, 
oddział obowiązku szkolnego, pod;egających obowiązkowi, na­
który na podstawie danych t uczania, już w czerwcu otrzy­
ewidencj' ludności, przcprowa- mają wezwania, na pod$1aw e 
dza rejestracjr wszy~tkich dzie których przeprowadzone będą 
ci. Z kartotek tego oddziału wy w szkołach podstawowych zapi 
nika. że w nowym roku szkol· sy do szkół. 
nym obowiązkowi szkolnemu Należy zaznaczyć, ie : z~sto 
podlegać będzie przeszło 7,5 ty rodzice i op'ekunowie sami 
s ' a~a dzieci, urodzonych w roku zgłaszają dziec', n'e czekając 
1942. Jest rzeczą jasną, że do na wezwania. $wiadczy to o zro 
września ta ilość dzieci jeszcze I zumieniu z ich strony zna~ze­
wzrośnie, ponieważ miastu na· nia akcji powszechnego nauc.za-
szemu stale przybywa mieszkań nia. (m.J 

Na wokandę Sądu Okręgo­
wego w Łodzi wchodzi nieba­
wem sprawa Stanisława We­
yera ~ znanego· na te·renie Ło 
dzi w okresie przedwojcnny:n 
nadkomisarza polskiej polic.11 
kryminalnęj, długoletniego kie 
rownika Wydziału Sledczego. 

Akt oskarżenia zarzuca We­
yerowi, że z chwilą wejścia o­
kupanta zgłosił swą przynależ 

Ma.Jster Pr.zygodzki zastosował ochronę rolek mi-• .. ..,.._~ ...... ...,.=---.--·---· .... „„. _____ .,.._111mi....,.n--•• 

Przed proce~em Weyera· 

--0-
0strzeżenie 

Elektrownia Łódzka otn:ymala 
zawiadomienie, :i:e jakiś nie-znany 
osobnik, podsrywając się pod pr!· 
cownika Elektrowni, odwiedza róż· 
ne mieszkania prywatne 1 wyłudza 
od nieświadomych lokat.drów róż· 

no~ć do narodowot::i niemlec-1 minalne1 (lj1m1nal - Polizei) nego rodzaju opiaty. 
kiej i zaofiarował współpracę , w Łodzi. Nin!ejszym osttzeita się odbior-
w ?icm~ecklej poli~ji !<ryrnihal W toku dochodzenia Weyer ców energii!. elektrycznej, że w wy- • 
n~J (Kripo). Po obJęcm stano- przyznał slę jedynie do pod- padku ujawnienia osoby, nie mo· 
wi.ska w Kr;po. We:rer brał u- pisania volkslisty i wspólpra- gącej wylegitymować si~ należytym 
dział w aresztowaniach i roz- cy z Kripo, natomiast zaprze- dowodem Elektrowni Łódzkiej, na· ' 
strzeliwaniu osób spośród pol czył, by działał na szkodę lud leży niezwłocznie powiadomić wla-
skiej ludności cywilnej, oraz ności polskiej. dze milicyjne. 
w rewizjach, przeprowadza- ----------------....;~--------

nygąfy 1':i~n~ ż;:~~~~:ie~a- Przodowmce pracy otrzymały m ·eszkania 
rzut bicia a·resztowanych pod- h bł k h z d M • k 

Ml d . . h tn• • hl k czas przesłuchiwania szpicru- w nowyc o ac arzą u ie1s iego o z1ez ro o teza I c op.s a tą, styliskiem lub pięścią. Po- Powołana przez Prezydenta Franciszkańskiej i Zawiszy -

t • • d · Ó • I • za tym oskarżony odpowiadać miasta tow. Stawińskiego Ko- w tych dniach przyznała w 
przygo OWUJe Się O egzamin W na wyzsze UCZe Die będzie z zarzutu działania na misja przy Zarz~dzie Miej- tych blokach pięć mieszkań 

Studium Wstępne Uniwersy- Słuchacze zorgan'zowarti . są wcześn'ej zwalniać z pracy. Wy szkodę Państwa Polskiego skim, czuwająca nad prz:rdzie przodownikom pracy. Zbie-
tetu Lódzkiego przy ul. Wól- w 7 grupach: 4 o kierunku hu· kl~ zaczynają śię o · godz. przez udzielenie okupantowi laniem mieSzkań dla ludri giem okoliczności mieszkania 
czańskiej obejmuje program X man' stycznym i 3 p kierunko 15. ł5, zmuszeni wi~c jesteśmy wyd~tnej p~mcx;y w Z?rl7'anizo I rr~<:Y w blokach Zarządu te otrzymały wyłącznie kobie-
i XI klas szkoły średniej. Od przyrodniczym. Poziom nauki „zarywać" początkowe wykła. waniu memieck1ej policj1 kry- M1e1sk1ego przy zbiegu ulic ty - robotnice: tow. t.ow. 
kandydatów do studium.nie wy· :- mówi dalej. tow. dyre.kt.or. - dy". Helena Rybakowa, Irena Orze 
maga się świadectw szkol·nych, Jest z~dowa!aJący. t~twieJ Jest Okó!n;k Ministerstwa mów', o , b , wiceka, Helena Płachta, Józe-
przyjmowani są jedynie na pod oczyw1.śc1e tym, ktor~ pr1e<l że leg.o r?<lzaju two!nienia. pu twarcle wystawy Q rQZQW ła Ulkowska i Stanisława Mi-
stawie egzaminu wstępnego. egzaminem przeszli 3:\y- zostawia się do wewnętrznej re k k 1 • , chalak. 

„Studium informuje nas godniowy kurs przyg~t.~- gulacji danego z~kł?du . pracy, ra OWSi.UCb artystow-malarzy Stanisława Michalak ze 
tow. dyrektor Halicz, ma obec- v:aw<'zy. Musz~ podkre~hc, ale tylko Dyrekc;~ Kolei Pan· Wcr.ornj nastąpiło ot~rnrcic mawiał wictprezydeot miasta., względu na większą rodzinę 
n'e 256 sluch<iczy, z czego oko ze 90 .procent słut'haczy Je.st stwow.y_ch potraf · ła t~ 1 ~prawę Wysta.wy Obraz.Sw gru.py ttttJ· tow. Bugajski, podkreśla.i'ae otrzymała dwa pokoje z ku-

ZAMP ł t dl , I 6 1 k ., chnią, zaś pozostałe przodwni 
ło 50 proct!nt stanowią robotni- zorganizowana w • -1e. za a w1c .a nas pomys.me. ~· H >w - ~na arz~, ;-, -upionych w wzmai;:ającą się obecnie chfol'· ce pracy po jednym pokoju z 
cy, 25 i>rocent chłopi, a pozosta który wespół ~ Bratnią Pomocą ne dyrekC]e ust~~nkowują s~~ 1.rzc.R1e~1 11 „Krag :. W:vMa~a 1:ość 8zerokich rze~z pracują- kuchni~ _ ze wszystkimi wy­
li pochodzą z warstw rzemieśl- Studentów ,Uniwersytetu Lódz~ do tego tak waznego dla nas oheJmUJe nr po7.,>CJ1. Ro?:ptę· ryelt . w dzied:m1ie kultury i godami _ światłem elektrycz-
nicz}"Ch i inteligencj' .. 75 proc. k1 go udz~el.a wydatnej po· uigadn1enia wręcz negatywnie. tość skiili kit-r•1nk6w malarsldrh sztuki. (Elae). nym, gazem, łazienką 'itp. 
studiujących to młodzież ~ocy stud1~Jącym. . [eh zaslu- Zbliża się również term:n e ... j~~t doś~ S1ieroka, ·n9. pierwe;r.e ••m„„.„„„„„„„„„„.""""""„""'""'""'""""'""„„„.„.„„.„„.„ .... „„„„„„„,

11
..., 

męska. gą Jest umteszczen·e . ":szyst· gzami nów końcowych. W roku miej~ce wybija, aię podejście M • • k 
ktch słuchaczy z woiewództwa ubiegłym niektóre in-stytucje da · rt·alistyczne. ieis 1·e Mai·qtki· Rolne 

DYŻURY APTEK ·ł6<lzkl~o w domach a-kad?m1c- wały przed okresem egzaminów Wy~tawa, urziiJzona w l!'ka., 
w dniu dzisiejszym dyżuruj!! na· kich oraz zorganizowanie bez- 2·1ygodnfowe płatne urlopy. lu Spółdzielni Ptitey Zwi~zku biorą udział w kontraktaCJ._ i bydła 

gt~pujące apteki: płatnych korepetycji dla slab- - „Chc'ellbyśmy I• w tym Fol~kfrh ArtyJt?w Plastyków 
L'manowsk.lego 1 _Kasperkiewicz, uych słuchaczy". roku otrzymać takie urlopy - w ~dzi przy ul. Piotrkowskiej .w ran;ac~ akcji „H" -. Miej „H" pójdzie 5Ó jako ma-
Pi.otrkowska 193a _Lipiec, ł.aglew Z kolei rozmaw'.amy z prze<!- kończą nasi rozmowcy - jest 102, 'lte,ncwi wynik W$p6łprary s~ · e Majątki ,Rolne zobow1ęza.ły terial hodow1any. Niezaletrue 
nicka 12o _ Pastorowa. Piotrkow· stawicielami samorz,du jednej to dla nas śprawa wiel~iej wa· ro11ędzy Zat11}ilem Miejgk1m 11 się dostarczyc 100 sztu~ świn, od tego Maj<Jtki Rolne dóstar­
lka 307 _ Pawłowski, Narutowi· z grup. „Uczymy się - mówią gi, decydująca niejednokrotnie ?.rżesz<!niem Plastykó'I"' i jcet o !ącznej wadze 11 . tys1ęcr kg. czą pewną ilość wybrakowa· 
cza 42 _ Rychter, Gdańska 90 - - tak, jak tylko potrafimy. Ko o wyniku całorocznej pracy". pierwszą., urz11dzoną na podsta- Juz ~bec_n1e Dyre:kc1a moze za nych krów. 
Rembieliński. Rokicińska g - Szy· rzystamy ze stypendiów. lecz Wydaje się dz wne, że niektó "'ie wymianr knlturalnej mię· pewnić, . ze plan te.n ~r~ekroczo w pierwszym etapie w kóM• 
mański, Srebrzyńskff 67 - Szlin· I część z nas pracuje i. tu. maiyiy 1 re instytucje nie wnikają w te· dzy mi11stami i ośtodkami ro · ny .będzie. o co. na;mnie; 50 proj nia liWy<:h zobowiązań 'I MieJ­
denbuch, Piotrkowska 2.5 - Ste· l pow.dne kłopoty, gdy z n:e!.;tore sprawy, tak istotne dla słucha- bo1.niczymi. j cent wagi. sk.ie MająUO f<olne dostarczyły 
ck~l.. 1 zakladJ. praą nie ~h~a nas czr studEi~ . R Ns. ot.wa.r~iu _ nsta,!.t ~rze. _ Z młodycJ1 s~tuk na akcj~ SOQ Jt2: hrczn!ka C6 sztuk). 
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~T!:A1rll 
PANS1 WOW\' fl:.A fR 
WOJSKA POLSKIEGO 

W ŁODZI 
ul. Jaracza 27 

bziś o goćr„. 19.15 k •'Dedia n.:,,;. 
wybitniejszego dramatopisarza 
hiszpańskiego Lope de Vegi pt. 
,,Pies ogrodnika" . 

TEATR „MELODRAM" 
ul. Traugutta 18 (Gmach OKZZ) 

Dziś o godz. Hl.15 doskonałP.. 
koinedia. francu~ka E. Auirier 
i J. Sandeau pt. „Zięć pana 
Poirier' '. 

P~STWOWY Tl!..\TR 
POWSZECHNY 

w todzl ul. 11-go u~topada 21 

Dziś o godz. 19.15 komedia J . 
Szaniaw~kiego „Dwa Teatry" z Ka· 
rolem Adwentowiczem w roli głów­
nej . 

Reżyseria: Irena Gq'Wińska. 

Scenografia I kostiumy: Z. Strze­
lecki. 
TEATR KAMERALNY DOMU 

ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34. 

• OSTATNIE CZTERY DNI korne· 
dio - ftrsy E. Pietrowa „WYSPA 
POKOJU". Dziś dwa przedstawie­
nia o godz. 16-ej i 19.15. Kasa 
czynna od 12-ej. tel. 123-02. 

TEATR „OSA" 
Traugutta 1 tel. 212-70 

O godz. 19.30. w nledziel11 I świę 
ta o 16 t 19.30 farsa M. Słomczyń· 
skiego I Z. Wiehlera p. t. „Rycerz 
Szalony" z A. Dymszą. 

TEATR „LUTNIA" 

Piotrkowska 243 

o ąodzlnie ••-el 

potka i myl • Y Się W hali 
Dzisiaj możemy być świadkami spotkania Nowaro - Toborek 
P :rzysłowie mówi: „do 

trzech razy sztuka" -
miejmy jednak nadzieję, że 
już więcej się nie uda prze­
ciwnikom pięściarzy Zrywu 
ograbiać ich ze wszystidch 
punktów w spo tkaniach fina­
łowych o drużynowe m s trzo­
stwo Polski. Dzisiejszym prze 
ciwnikiem łodzian będzie ze­
spół Batorego - drużyna Po­
nanty i Nowary. 'Ci dwaj pię­
śc ' arze zdobyli ubiegłej nie­
dzieli duży rozgłos. Ponanta 
ubiegłej niedzieli stawiał tak 
skuteczny opór Antkiewiczo­
wi, że po ogłoszeniu werdyktu 
sędz iowskiego przyznającego 
zwycięstwo zdobywcy brązo­
wego medalu na Olimoiadzie 
Londyńskiej - na wldowni 
rozpętała się burza protestów. 
O formie Nowary dochodzą 
nas już od dłuższego czasu (od 
pamiętnego meczu z Tor.lną) 
jak najpochlebniejsze słuchy. 

Slązak wszystkim swym prze­
ciwnikom bardzo szybko odbie 
rał ochotę do dalszej walki, 

zmuszając ich przeważnie już 
w pierwszych starciach do ka­
pitulacji. 

Trudno jest w chwili obec­
nej przewidywać, z kim się 
dzisiaj spotka j ą ci pięściarze. 
Możliwe, że do pojedynku z 
Pona11tą s-1.anie dzis 'aj Rogal­
ski, a być może, że Krawczyk 
w ka żdym bądź razie tak je­
den jak i drugi będą mieli 
bardzo ciężką przeprawę z 
młodym i utalentowanym ślą­
zakiem. 

Drugim. najbardziej fraipują 
cym spotkaniem będzie we­
dług naszych przewidywań 
spotkanie w wadze średniej. 
Powinni tu naszym zdaniem 
spotkać się Nowara z Tabor­
kiem. Wiemy, że Nowara nie 
ma wielkich trudności w 
przejściu do wagi półciężkiej, 
wydaje nam się jednak, że wo 
bee dość wyrównanego zespo­
łu śląskiego nie zajdzie ta ko­
nieczność i jeden z najle­
pszych techników naszego mlo 
de~o pokolenia spotka ~ię z 
jednym z najlepszych techni-

ków pokolenia starszego. Po­
jedynek Nowary z Taborltiem, 
który jak się dowiadujemy z 
miarodajnych źródeł znajduje 
się w baordzo dobrej formie, 
powinien stać s i ę pokazem bo 
ksu, stojącego na wysokim po 
ziomie i dostarczyć nam wielu 
emocji. 
Wymieniając te dwa spot.ka­

nia nie m:elii:my na myśli, że 
tylko one będą godne obejrze­
nia przez zagorzałych zwolen­
ników sportu pięściarskiego. 
Pozostałych sześć walk może 
nam dostarczyć nie mniej cie­
kawych zmagań pomiedzy re­
prezentantami dwóch najwięk 
szych okręgów robotniczych w 
Polsce, pretendujących do su­
premacji w naszym pięściar­
stwie. 

Na zakończenie przypomina 
my, że dzisiejszy mecz odbę­
dzie się w hali Wimy o god7.. 
11-tej. Publiczność pmsz a 
jest o wcześniejsze zajmowa­
nie miejsc aby uniknąć niepo 
trzebnych scysji i nie zakłó­
cać porvidku organiza.torom. 

Dziś ł codziennie o godz. 19.15 Dzial olJGclnlnQ IJ:..07PN-u 
, BARON CYGA~SKI" operetka -
w 3-ch aktach (4 odsłonach). 

ADRIA - „Goa!" i „Puchar Tatr" 
poranek o godz. 12-ej „Zagubione 

Dni"• 
BAŁTYK - „ Dżull>ars" 

BAJKA - „Rudzielec" 
GDYNIA - Program Aktualności 

Kraj . I Zagr. Nr. 1' „Radziecka 
Ukraina". 

HEL - „Znak Zorro" 
MUZA - „Moja Siostra Eileen" 
POLONIA - „Zapomniana Wió· 
- .ska." 

PRZEDWTOSNIB - „SeN!nada w 
Dolinie Słońca". 

:ROBOTNIK - „Allszer Nawoti" 
ROMA - „Trzeci S-zturm" 
:REKORD - dla młodzieży „Czaro· 

dziej skle Ziarno", dla dorosłych 
„Na tropie zbrodni". 

STYLOWY - l·szy seans dla mło­
dzieży „Dzieci Kpt. Granta" dla 
clorosł. „Curie - Skłon owska". 
$\.\{IT - „Biały Kieł" 

Komunikat Kolegium Sędziów Nr 6 
1) Obsada zawodów o mistrzos- niarz Zawadzki 

two dn. 3. IV 1949 r. 11 ŁKS I Pab. PKS - Resursa 
(godzina, boisko, kluby sędzia) Szytenhelm. 

15 Tomaszowianka, Tomaszów 9 PKS I Pab. PKS Il - Resursa II 
Concordia Olejnik Szymański 

11 Zgierz (miejski) Włókniarz 16 Skierniewice Unia - Legia Ra· 
Tur Hanysz cięcki 

9 Zgierz (miejski) Włókniarz II 16 Ale.kisandrów DKS - Ogniwo 
- Tur II Ekler Zawierucha. 
11 ŁKS ŁKS - ZZK Walczak WJ . 14 Aleksandrów DKS II - Ogni-
9 ŁKS ŁKS II - ZZKII Dębski wo II Lewandow•ki 
15 Koluszki ZZK - Boruta Jędra- 11 Le!1id Gniazdo 
szczak Kaźmierczak 

Ognisko 

13 Koluszki ZZK II - Boruta II 9 L~l Gwlażda II - Ognisko Il 
Górecki Stanisław. Jachowfcz 
13.30 ŁKS ŁKS Il - Tur Ili Pte-j Liniowi na nwody ŁKS - War-
karski la kol. kol. Pogodziński, Szumlak. 
11 boisko Turu Bawelna - Włók· 2) Od dnia dzisiejszego ustala się 
U-llH~~-1111-1111-1111~1~-1111_.I 

Co usłyszymy przez radio 

następujące ryczałty za przejazdy 
łącznie z dietą: 

Ruda Pab. - 300 zł .. Aleksandrów 
600 zł„ Konstantynów 600 zł . , 
Pabianice ,600 zł . , Zgierz 600 zł . , 
Ozorków 750 zł., Głowno 1400 zł . 
Koluszk!i 1400 zł„ Łask 1400 z!., 
Rogów 1400 zł., Kutno 1700 zł., 
Piotrków 1700 zł., Skierniewice 
1700 zł„ Zd. Wola 1700 zł. , To­
maszów 1800 zł, Sieradz 1800 zł. 

3) Zgodnie z poleceniem PKS na­
leży odczytać przed rozpoczęciem 
zawodów poniższy komunikat: 

„w Z'Wliązku ze zdarzającymi się 
cora2 częściej wypadkami brutal­
nej gry I stale zwiększaj11c11 się 
llości4 kontuzji i n·ieszczęśliwych 
wypadków Wydział Gier I Dyscy­
pliny zawiadamia, że wszellcie prze 
jawy brutalnej gry będii jak naj­
bardziej surowo i bezwzględnie 
karane z zastosowaniem najwyż­
S"ZJego wymiaru kary! 

4) Poleca się referatom obsady 
w podokręgach obsadzać miejsco­
wymi sędziami liniowymi zawody 
kl. A. 

• 

'Nr. 92 

ABC sportowca 

_Jl_ 

Program gimnastyki codziennej Nr. 7 
1. Z postawy wyjściowej: w małym rozkroku 

staJi! Na 1 - wymach ramion w bok, na 2 - opuśt, 

na 3 - wymach ramion bokiem wzwyż i popatrz 
w górę na rozsto:p dłoni, który powinien być nlecn 
większy, niż szerokość barków, na 4 - klaśnij 

w dłonie nad głowę, na 5 i 6 - powoli .opuść ra· 
m'ona !>okiem w dól. 

Całość powtórzyć 8 - 10 razy. 
2. W ,postawie zasadniczej o stopach zwartych 

stańl Na 1 - wspięcie , na 2 - przysiad o kolanach 
zwartvch i powolny wznos ramion w przód, na 3 
- do wspięcia na palce i opust ramion w dół, na 
4 - postawa. Calość powtórzyć 6 - 8 razy. 

3. W dość s1erokim rozkroku stańł Lewa dłoń 

na biodro, prawą na glowie złóż! Na 1 - skłon 

tułowia w lewo, na 2 - wyprost tułowila, na 3 -
siłniejs1y sklon tułowia w lewo, na 4 - wyprost 
tułowia. Powtórzyć 4 razy. 
Układ ramion zmień: prawa dłoń na bio<Uo, le­

wą na głowie złóż! Skłony tułowia w prawo 
ćwicz! 

• 

4. W małym rozkroku o 1 m od ściany slilńł 

Na 1 - opad do podporu o ścianę na ugiqtych 
ramionach, na 2 - odepchnąć się ramionam i od 
ściany i do postawy WTóćł Całość powtórzyć 6 -
8 r<izy. 

5. Okrakie-m na krześle , przodem do oparcia, 
siądżł Na I - skloń się do lewej nogi i obu dłoń· 

_..;1.--~ mi za lewą nogę w „kostce" chwyć! 
Na 2 - wyprost do siadu, na 3 - skłon na pra­
wę nogę, na 4 - wyprost. Całość powtórzyć 4 -
6 razy. 

6. Połóż na głowie krążek tekturowy lub Inny 
przybór zastiipczy (byle nie cenny talerzyk od 
pcrcelanowego kompletu) . 

Staraj się teraz usiąść, a następnie położyć na 
piersiach, znowu usią ść i wstać tak, aby przy tym 
nie spadł z głowy krążek. 

7. Pół minuty bi eg w miejscu lub cl.okola po· 
koju. 

8. Pól minutv sookojny marsz. 

Dzisiejsze 
Piłka nożna: sta{lion LKS 

Włókniarza, o godz. 15.30 zawo 
dy o mistrzostwo p;erwszeJ ligi 
ŁKS Włókniarz - Warta (Poz­
nań) poprzedzone przedmeczem 
LKS Włókniar.z Ili - TUR li. 
Za·wody o mistrzostwo klasy A 
okręgu łódzkiego, godz. li-ta 
boisko LKS Włókniarz: LKS 
Włókniarz IB ZZK Łódź, 
bo'.sko Zgierz: Wlókniarz 
Spó}nia, god:z:. 15-ta, boisko To 
maszów: Tomaszowianka 
Ccmc-0rdia, boisko Koluszki: 
ZZK l(olu.szki - Boruta. 

• imprezy ••• 
i meta o go<lz. 9 w Pabianicacli 
przy Parku Wolności. Wyśc~g 

na rowerach turystycznych od 
b~zie się na dystansie 30 km, 
dla posiadaczy licencji i kart 
wyśc '. gowych na dysta-nsle 
50 km. 

GŁOS 
organ ł.ótlzkJego Komitetu 
I WnJewódzklegu gomtietu 
PotskleJ ZJedUOC'ZODeJ ParlU 

Robotnlc-z:eJ 
Redaguje: 

Kolegium Redak'eyjne. 
Wydawca: RSW „Prasa". 

Boks: hala Wimy, godz. I I-ta Adres Redakc,11: Łódź, Piotr-
zawody o rn;strzostwo Polski kawska 86, m p • . 

Z B t 
Drule.: 

ryw - a ory. Zakłady Graficzne a. s. W. 

Lekkoatletyka: stadion ŁKS ;:~·:;~n':6dt, Ul. Zwfrk.i 11• 
Włókniarza, godz. 9.30 ŁOZLA Telefony: 
organizuje biegi na przelaj dla "edaktor na~elny: 21s-u TATRY - „Niecierpliwość Serca" 

TECZA - „Klęska Szpiega". 
'VISŁA - „Obywatel Kane" 
WOLNO SC - Dżulbars". 
WŁOKNlARZ - „Volpone" 
ZACHĘTA - „Nauczycielka bawi 

Program na NIEDZIELJl 3 kwietnia 
6.45 Sygnał czasu J pobudka, 6.50 
Program dnia, 6.55 Muzyka, 7.00 
Wiadom. gospod. dla wsi, 7.15 Mu· 
zyka por„ 8.00 DZIENNIK, 8.20 
Z prasy stołecznej, 8.25 Muzyka 
por., 8.55 Wiadom. Społ . Komitetu 
Radiq~ . ...K(ai,u. ~.OO Nabożeństwo 
z Katowic. 10]0 Ąudycja dla cho­
rych, 10.10 Audycja regionalna, 
11.00 „Wszechnica Radiowa", 11.20 
(Ł) Chwila muzyki, 11.25 (Ł) Ko­
munikaty, 11.30 (Ł) Lekkle piosen­
ki, 11.45 (Ł) „z frontu radiofoni· 
zacji" - wiad. w omów. Dyr. Okr. 
PR. A. Smiejana. 11.57 Sygnał cza­
su I Hejnał, 12.04 Poranek sym­
foniczny, 13.00 Radiokronika, 13.10 
Najoi·ek. aud. przyszłego tygodnia , 
13.15 „Niedziela na wsi", 14 OO Po­
gadanka przyrodn. 14.10 Audycja 
słowno - muryczna dla dzieci, 

14.30 Muzyka poważna, 15.00 „W 
100-lecie śmierci Juliusza Słowac­

kiego', 16.00 DZIENNIK POPOŁUD· 
NIOWY, 16.25 Koncert Polskiej Ka­
peli Ludowej, 16.45 „Nowe księż­

ki", 17.00 (Ł) Koncert rozrywkowy, 
18.10 „Pan Tadeusz" 18.30 „Żywe 
wydanie dzieł Chopina", W przer­
wie: „Liryka Słowackiego", 20.00 
DZIENNIK WIECZORNY, 20.45 (Ł) 

Wiadom. sportowe lok., 20.55 (Ł) 

Komunikaty, 20.58 (Ł) Omów. progr. 
lok. na jutro, 21.00 „Czechosłowa­
cja przemawia do Polski", 21.30 
„Na l]luzycmej fali", 22.00 Wia­
domości sportowe, 22.10 Muzyka 
taneczna, 22.45 (Ł) Koncert tycreń 
(cz . I). 23.00 Ostatnie wiadomości, 
23.10 Muzyka taneczna. 23.50 Pro­
gram na jutro, 24 .00 (Łl Koncert 
życzeń (cz. li). 0.15 (Ł) Zakończenie 

audycji i Hymn. 

Zastępca red. nacz. 2111-05 
------·-------- kobiet na dystansie około I km, Sekretarz odpowtedl!. 2is-23 

Uwaga pi/korze··~ dla juniorów około 2 km i dla Sekretariat Ol(61ny: 22~2~ 

się". 

Odczyt 
W dniu 4 kwietnia o godz. 19-ej 

<w lokalu Naczelnej Organizacji 
Technic~nej, Piotrkowska 102, od­
czyt dyr. Granasa Przemysława na 
t~mat: 

,,Stosow;mie nowego systemu wy 
kresów do analizy dńałalnośc! za· 
ikładów". 

Teodor Dreiser 83 

Tragedia Amerykańska 
Aby się opanować. spojrz.al przed siebie. Spojrzał na 

a·ęce panów Belknapa i Jephsona, leżące przed nim na sto­
le. Każ.da z nich bawiła się ołówkiem, zaś właściciele ich 
patrzyli na Masona i na stojącego przed rum człowieka o 
dziwnie błędnym wzroku. Jakaż różnica między małymi, 
miękkimi i białymi rękami Belknapa, a długimi, opalony­
mi, węzłowatymi, kościstymi dłońmi Jephsona. A jakaż róż 
nica między zachowaniem Belknapa, który delikatnie, sło­
dziutko wymawiał miłym głosem: - Myślę, że przysięgłe­
go moma będzie przyjąć - a głosem Masona, z którego ust 
wypadało jak trzask rewolweru: - Wyłączony! - albo po­
wolnym, lecz silnym szeptem Jephsona: - Usuńmy go le­
piej. Nic nam z niego nie przyjdzie! 

Naraz Jephson zwrócił się do Clyda: 
- Siedź pan prosto! rozejrzyj się dokoła! Nie pochylaj 

się tak! Patrz ludziom w oczy, uśmiechaj się swobodnie, 
jeżeli, oczywiście masz ochotę się uśmiechać. Patrz im ko­
niecznie w oczy, Clydzie. Oni ci nic złego nie zrobią. To tyl­
ko farmerzy, którzy się zeszli na ciekawe dla nich widowi­
gko. 

Clyde widział tylko, że jest pod baczną obserwacją re­
porterów i rysowników, i zaczerwienił się mocno. Domy­
ślał się, co jest w tych słowach rzucanych szybko na papier, 
co jest w tych oczach, pełnych gorliwości, studiujących 
każdy jego rys, każdy gest. 

Wszystko dla dzienników - jego twarz pobladłą i drżą­
ce ręce - wszystko tam umieszczą„. jego matka w Denver 
i każdy w Lycurgus będzie czytać i oglądać. Dowiedzą się, 
~ak spojrzał na Aldenów, jak oni wpatrywali się w niego 
I jak on ocz:y: zwr_ótjł_~ .inna stron.ę.'-! m~:isi1 musi koniecznie 

seniorów około 3.5 km. Będzie Dział partyjny 223-!9: 25ł·2~ 

Z · k z wewn. 10 
W'Q~ OWCO - rywU to oficjalne otwarcie sezonu Dział korespondentów 

K'erown:ctwo Se•kcji Piłkar- łekkoatletycq,nego w Łodzi. ~~~~~nl~~~h reJak~~!~~ 
skiej ZS Związ•kowiec - Zryw. P'łka ręczna: s-ala YMCA od gazet ściennych: 211-•2 
~ tk' h ''k Dział mutacjl: 211-11 
~zywa .w.szys 1c .. Pii• uzy I godz. 9.30 dalszy ciąg turnieju Dział mle.1~k1 ł sport.: 2s.-21 
k1erownikow sekcr byłych klu- . . . wewn. a i u 
bów, obecnie wchod·z c eh w dmzyn, szkolnych o mistrzostwo Dział ek'onomlczny: 22a-2e 
skład ZS Związkowiec ą_ YZryw, w siatkówce żeńskiej i męskiej Dział rolny: wewn. • - 254-21 Redakcja nocna: 172-31; 158·81 
do stawienia sie dz;siaj, dq!a oraz w koszykówce męskiej. Kolpartat: 
3.4. br. o godz. 10-tej na bor.>ku z d k 1 kl • Łl(S \"I 'k t.6dt, Piotrkowska 70, teL %22-22 
Zrywu w Parku ludowym. . awo y o ars e. .v o Admlntstracla: 2so-t2 

d d Dział o~ł0$Zell: 111·50 
Obecność obowiązkowa pod marz urzą za •Zawo Y szosow~ Lódt, Piotrkowska ss, tel. 111-so 

rygorem organizacyjnym. dla seniorów i juniorów. Start-----·--------

wziąć się w karb~·. usią~ć spokojnie l patrzeć swobodnie, 
bo J ephson moi.e zniechęcić się do niego. 

Zdusił w sobie przemożny lęk, podniósł oczy, spojrzał 
na prawo, na lewo i ro.zejrzał się po sali. Od razu oczy je­
go padły na postać, której tak się obawiał ujrzeć. Był to 
Tracy Trumbull, który przyszedł tutaj zainteresowany może 
sprawą z punktu widzenia prawnego. a może tylko przez 
ciekawość, bo chyba nie przez współczucie i sympatię dJi 
Clyda. Patrzył teraz nie na niego na szczęście, lecz na Ma­
sona, który zadawał pytania jakiemuś grubemu jegomo­
ściowi. Kolo Trumbulla stal Eddie Sells, który zaopatrzyw­
szy swe krótkowzroczne oczy w silne szkła zwrócił je w 
stronę Clyda, lecz chyba go nie widział, gdyż nie uczynił 
żadnego znaku. Ach, jakież to wszystko niemile! 

O parę rzędów dalej - oboje państwo Gilpin, których, 
oczywiście, musiał Mason wynaleźć. Co oni mają do powie­
dzenia? Czy o jego bywaniu u Roberty? Czy o tym, w jakiej 
tajemnicy to się odbywało? Nie bardzo to będzie dla niego 
korzystne, z pew11ością„. O! są i Newtonowie! A om co opo­
wiedzą? Pewnie o życiu Roberty, jakie prowadziła przed 
jego poznaniem„. A to jest Gracja Marr, którą często wi­
dywał, lee~ spotkał się z nią tylko raz na Crum Lake. Ro­
berta wcale' jej nie lubiła. Cóż ona powie? Opowie natu­
ralnie o tym, jak się spotkał z Robertą, bo cóżby mogła 
powiedzieć innego? A tam ... kto to? Nie, to nie może być! 
ale chyba tak.„ tak, na pewno„. to Orin Short, którego J?rO­
sił o radę, a który sltierowal go do doktora Glenna. Więc 
to tak! przyszedł, aby o tym powiedzieć .•. z pewnością! Jak 
to ludzie pamiętaiią takie rzeczy, nigdyby nawet nie przy­
puszczał... A tam dalej... za tymi... Aldenami, jakiś wielki, 
wąsaty, jegomość, podobny do kwakra, awansującego ban­
dytę„. tak, to Heit. Widział go w Three Mile Bay, a potem 
t~_o dnia, kiedy go wbrew jego woli zawieziono znów do 
Big -Bittern. Tak, to koroner, a koło niego właściciel gos­
pody, który kazał mu się zapisać w gospodzie. Tuż obok 
nich przedsiebiorca łódek, od którego :wy_najął łódź. ~zy 

nich wv~0ki, chudy przewodnik, ten ~am. który wió~ł ~() 
z Robertą ze stacji Gun Lodgc; leraz w t~ki prostacki spo .... 
sób przygląda mu się głęboko osadzonymi, małymi, zwie­
rzęcymi oczami i gotów jest najwidoczniej opisać ze wszy.., 
stkimi szczegółami ich jazdę z Gun Lodge. Czy też pamię­
ta jego zdenerwowanie i niepokój? Clyde pamięta to dosko ... 
nale. Jeżeli tak jest, to jaki rezultat będzie miała jego o' 
brona, mówiąc o zmianie uczuć? Może by pomówić o tym 
jeszcze z Jephsonem? 

Mason! Jakże on odstręczająca wygląda.„ ale jaki jest 
energiczny! Ile musiał włożyć pracy, żeby wynaleźć wszy­
stkich tych świadków i wydobyć od nich zeznania! Teraz 
siedzi i przyjmuje przysięgłych, a za każdym razem, gdy 
wywołuje: - Przyjęty! - Jephson odwraca się lekko, nie 
patrząc nawet, i mÓ'wi do Belknapa: 

- Nic nam z niego nie przyjdzie, Alvinie. PotrzebnY, 
jak dziura w moście! 

Belknap, zawsze wykwintny i słodki, odrzucał przysię..; 
głego i ok'azywał zadowolenie, gdy jego zdanie przeważało„ 

Wreszcie ku wielkiej uldze Clyda ów wiekowy urzęd­
nik obwieścił starczym głosem przerwę do drugiej po po.; 
ludniu. 

Jephson uśmiechnął się do Clyda. . i 

- Cóż? dopiero pierwszy akt się skończył - odezwał 
się. - Nje był chyba taki przykry, co? Trzeba teraz wyjść 
i. najeść się porządnie o zwykłej porze. Popołudnie bęrlzie 
długie i nudne, przekonasz się pan. 

Kraut z Sisselem i policjantami znów otoczyli Cly::laj 
I znów tłum krzyczał: 

- Idzie! idzie! Tutaj idzie! 
A jakaś otyła, rozlana kobieta, przedsnęła się przez 

tlum wołając: 
- Chcę na ciebie popatrzeć, chłopczyku. Mam takźel 

dwie córki! 
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